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Kraków, Czwartek 4. Listopada 1915. Rok XXIII.
KKENIjMł EATA wynosi w Krakowi* 
nieslęcinle t  kor, kwartalnie 0 kor. 
■a odnoszenie do domu dopłaca

90 hal. mip9iQC7.nio.

Na prowlncyi miesięcznie z dwura- 
iok ą przesyłką 3 kor. 30 h., z jedno­

razową przesyłką 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie z dwurazową przesyiaą 
9 kor. 80 h., z jednoraz iwą przesyłką 
6 kor. W państwie niemieckiem kwar­
talnie 10 kor, w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adre«a 

40 haleny.

KŁOS BAR8DC
K w i  a a n c n i  p o jc a ja c ie f *

10 halerzy.

Wychodzi 3 razy dziennie.
W YDANIE POPOŁUDNIOWE.

( I«ry pieniętni, przoktiy aa prana 
meraWj I tnieraty nadsyłać a alei; 
traneo lo  AJmlulb«racyl „Głosn Na 
rodu“. — Prenumeratą opróci a po. 
wainlonyeh afencyi przyjmuje kaidy 
artąd pocztowy w obrąbie monarchii 
I w państwie nlemitrkiem. Reklajta 
eya nleopieczątowane nie podlegają 
e płaci* pocztowej. — Rąkopieów 

r*aakcya ale zwraca.

A D u  i U D j  Ob iw .
A *. W 4 j  
i w m  n m u r p f  Rf INI M t a

i b z t z r ń  Hi,

OGŁOSZENIA (lnseraty) przyjmaje Aimlnbtraeya „Głosi Narodu", ulica iw . Tomasze L. ML s— 0 1  udejsca ta w iem  irobnea p b a e a  (p*łH) M haUny, układ tabelarycuy, liczbowy, a l  wiarna M hali N alstłaa* pu d l kaL ad w l n n ,  l i l i j l i f  l i i .  MkaL m* 
wierna — Załączniki do „Głosa Narolu" (prezpekty,cyrkularz*, ogłoszenia ltp.) przyjmuje slą ua euaą I  kor. o i  10# ega dla samlejseawyek, po 1 kor. afl lN ugz. dla mlejseowyck preaauera*oriw« Zaalejaftwe bfłousenla przyjmuje w W M ahl T ssisa its iu  I Yoglei,

M. Dtkes, EL Schalek, E. Btuun, I .  Mcsse, H. Frledl, A. Joezuel w Berlinie F, E. Ooe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Brana, —. K o m u n i k a t y  p r y w b t u e  po kronice: 1 korona od wiersza.

Geneza krzywdy.
,!r4ewroza wojenna wykryła zupełnie 

nowe. uigSy przedtem nieznane stionni 
etwo polskie w flalicyi, któremu nadała 
nazwę s t r o n  n i e  t w a  r u s o f  i 1 s k i e-
g o‘ .

W przeddzień obrad Koła polskiego w Wie­
dniu, dn ia  24 października, rozpoczął tym i sło­
wami „W iedeński K ury  er Polsk i11 w ywody, ma­
jące w ykryć  genezę terminu .,rusofilizni“ , k tó ­
ry  tak  długo grasował po par ty jnych  zakam ar­
kach życia galicyjskiego w ostatnim  roku. „ J a k  
mogła ta potworna legenda p o w s ta ć ?11 zapytuje 
przytoczony dziennik- J a k  mogła pow stać w f ta -  
iieyi, „gdzie znajdowało  się główne źródło nie­
nawiści do Kosy i, nienawiści tak  płomiennej, 
że już dzieci w szkole ze zgrzytaniem  wypowia 
dały  wyraz: „M oskal11?

Odpowiedź brzmi, że „przeważnie bez złej 
woli, raczej z bezmyślności zastosowano fał­
szyw ą nom enk la tu rę11. Ofiarą tego  padły, jak  
slwierdza „W iedeński K u ły  er Polsk i11, stronni­
ctwa, „w  nienawiści do Rosyi wszystkim innym 
polskim stronnictw om  rów ne11, które, zdaniem 
tego pisma, b j ł y  co najw yżej „w wyborze środ­
ków i czasu do w alki n ieoględne11 i zapewne 
dlatego „pod niejednym  względem winne11. 
Mianowicie „nie podobało się tej i owej grupie, 
że —  z jej własnej winy —  odrodził się w N. 
K- N. daw ny  blok w yborczy11, nie umiano .„od­
łożyć porachunków party jnych  n a  czas stoso­
wniejszy11, a w konsekwenoyi tego „znalazły  się 
jednostki powierzchowne, lub nie dość sumien­
ne, k tó re  tak  rozumowały: NP K- N-. s ta je  pod 
sztandarem  austro-węgierskim, ergo ci, k tó rzy  
N. K. N. zwalczają, s to ją  pod sztandarem  rosy j­
skim, są moskalofile, ich prasa jest  moskalofil- 
ska- T ak  pow sta ła  leg en d a11.

Naszem zdaniem coś gorszego od legendy. 
Termin ten grzeszy eufemizmem, zwłaszcza wo­
bec konsekw encyj, jakie za sobą pociągnął za­
równo na zewnątrz, jak  na w ew nątrz , w  po­
staci głębokiego rozgoryczenia n a  tych, k tó rzy  
„ legendę11 głosili. W chwili, gdy  obowiązkiem 
i czynem każdego  Po laka  w Galicyi jes t  nie­
wzruszona lojalność wobec państw a, w  którem  
naród  nasz znalazł ostoję rozwoju i bytu  du­
chowego, w takiej chwili pomawianie o „ruso- 
filizm11 je s t  czemś więcej, niż „ legendą". 

Ozem —  wyrażać technicznie nie potrzeba.
Z zadowoleniem też stwierdzamy, iż „W ie­

deński K uryer  Po lsk i11 zbija dokładnie  i twardo 
tę krzyw dę, w ykazując jej nujzttpełnh jszą bez­
podstawność. C ieszymy się i dlatego, że organ 
ten przypomina zarazem, iż „od początku, nie­
rozerwalnie, z pełnem przekonaniem złączony 
jest z N. K. N.“ i enunc.yacya jego nabiera w a­
gi jak  gdyby  półurzędowej, g d y  streszcza sie w 
końcowym  zwrocie:

„Wienty że ci, co sto ją  na ezele przeciwnego 
obozu, są tak  dalecy od nioskalofilstwa, jak  m y 
sami. Chcemy, żeby to słyszano, chcemy żeby 
wiedziano, że n ie ty lko  głośni z nazwisk szere­
gowcy i cała przeciwna nam prasa z moskalo- 
lilstwem nic niema wspólnego- Więc nieohajże 

! przepadnie już raz legenda o rusofilizmie, k tó ­
ra całemu narodowi największe wyrządza krzy- 

J wdy i szkody11.
i Dzielimy najzupełniej to życzenie, a udow a­
dnialiśmy to oddaw na, zwalczając n a  każdym  

. k roku  oszczerczą plotkę, przeciw k tórej w y ­
stępuje  „Wied. K- Polsk i11. Wobec tej zgody 
zasadniczej nie będziemy wchodzili bliżej w 
cha rak te rys tykę , ja k ą  „ K u ry e r11 zaopatruje 
przedstawionych przez siebie an tagon is tów  N. 
K. N. — nie będziemy w nią wchodzili tem  
bardziej, że nie związani żadnymi węzłami p a r ­
tyjnymi, walki s t ionn ic tw  obserwujem y jed y ­
nie ze stanow iska  dobra  ogółu. G moralności 
ostatnich czasów życia politycznego w Gali­
cyi mieliśmy zdanie wyrobione, tak , jak  nasz 
dziennik bezparty jne, a  podzielała je zdrowa 
opinia innych dzielnic —  lecz trudno nam zgo­
dzić się na wyprowadzanie  niezgody co do  N. 
K. N. z samych ty lko  walk s tronn iczo-w y»y- 
czyeli przedwojennego czasu. Niezgoda ta wy 
niknęła  z pow odów  daleko  ważniejszych, a  dzi­
siaj, po obradach K o ła  polskiego, wiadomo już 
dokładnie, co ją  zrodziło. Momentem rozłamu 
był, w  najgłębszej istocie rzeczy, spór o kom- 
petencyę między Kołem Polskiem, jako  naszą 
legalną reprezentaeyą  polityczną, a między N. 
k .  N„ w ydelegow anym  przez naszych posłów 
do utworzenia Legionów. Spór ten wszedł dzi­
siaj w fazę ostrą, poprzednio miał postać w ylę­
gającej się z zarazków  słabości, lecz zawsze 
tkwił na dnie różnic zdań, jakie się ścierały.
 ̂ Dotykam y Lej kw esty i mimochodem dla spro­
stowania k io tk o  opinii „ K u ry e ra 11! która w y­
daje się nam nieco sumaryczną. Może wkrótce 
nadarzy  się inna sposobność jej omówienia, 

a wówczas będzie można dokładniej przypo­
mnieć wszyśtkie ob jaw y różnic między grupą 
Nacz. Kom. Narodowego, a szerokimi sferami 
społeczeństwa galicyjskiego. Różnice te znala­
zły potem, jak  wiadomo, wyraz także  w  za­
strzeżeniach Koła Polskiego przeciw prowadze­
niu polityki przez N. K. N. na w łasną  rękę  a 

j w trakcie  ich omawiania upadła także bez po­
wrotnie i d ruga  „ legenda11: że ci, k tó rzy  soli­
daryzują  się z Kołem polskiem w ocenie pew ­
nych metod politycznych N. K. N. „oponują 
Legionom11. Legionom, przy k tórych  stoi nie­
wzruszenie nasze społeczeństwo, chyląc czoło 

!przed ich męstwem i o f ia rą 1 Legenda równie 
jak  tam ta: „ rusofilska11 —  fałszywa, równie jak  
tam ta  krzywdząca..

Geneza, ja k ą  kreśli „W ied. K u ry e r  Polsk i11

„rusotils tw u11 ga licyjskiem u m ogłaby  być b a r ­
dziej wyczerpującą, zwłaszcza tam, gdzie 
stwierdza, że legendy tej „nikt nie zwalczał z 
większą konsekwencyą, jak  właśnie członkowie 
N. K. N . 1. Mieli oni czynić to  „wobec u trudnie­
nia dyskusyi publicznej, wprost z ust do u s t11. 
Nie m am y powodu nie wierzyć organowi, tak  
blisko związanemu —  jak  sam stwierdza z N

Chorwaci Polsce.
J a k  donieśliśmy dnia  2 bm. otrzymał K. B. K. 

od Ks. Arcybiskupa M i c h a ł a  N a  p o t n i  k a 
księcia biskupa L aw antyńsk iego  w Marburgu 
i.Styrya), dar  w kwocie 500 koron.

Ostatnie „Folium Officiale11 tejże dyecezyi 
przynosi nad to  nader  cenny dl:, nar, zbiór Jnkn- 
m entów chorwackich w sprawie pomocy dla 
Polski, a mianowicie nader  ciepło skreślony w y­
wód o położeniu w Polsce, orędzie O j c a  ś w. 
do księcia Biskupa k rakow skiego  z dnia 9 kwie- 
inia 1915 1. 5491, pismo A rcybiskupa Lawan- 
iyńskiego księcia Biskupa M i c h a ł a  N a p o t -  
a i k a z dnia 9 m aja 1915.1. 22 do K. B. K. w 
w Krakowie, odpowiedź księcia Biskupa k ra ­
kow skiego z dnia 18 maja 1915 z podziękowa- 
.iiem za dar, orędzie Biskupów polskich z dnia 
15 sierpnia 1915 do katolików  świata  i wreszcie 
, ozporządzenie Arcybiskupiego O idynarya tu  w 

M arburgu z dnia 20 października 1915.
We w stępnym  wywodzie czytam y:

„Pożoga obecnej wojny światowej, o k tó ­
rej szczęśliwe zakończenie najgoręcej Boga 
prosimy, nie dotknęła  zaprawdę żadnego in­
nego narodu w tym  stopniu, jak  wielkoduszny 
a teraz tak  nieszczęśliwy naród polski. W sk u ­
tek trw ających  już przeszło od roku przecho- 

dów taru i wstecz niezliczonych armii i wsku­
tek  niezliczonych bitew tam że4'stoczonych, 
zostały  polskie ziemie spustoszone, a n iew y­
powiedziane klęski, które  spadły  na ten cięż

ko nawiedzony kraj, przemieniły go w obszar 
największej nędzy i śmierci. Gały naród pol­
ski jest dziś w położeniu, jakie  w dziejach 
świata nie ma przykładu. Na widok tej p u s t ­
ki. tego nieszczęścia i tej nędzy wydał N aj­
czcigodniejszy książę Biskup w K rakowie o- 
dezwę, w k tóre j  zwraca się do uczuć ludzkich 
i chrześcijańskich całego świata, i w której 
prosi wszystkicdi ludzi, mających serce odczu­
wające, aby mu miłosierną dłoń podali".

Dalszy ustęp wymienia hojną ofiarę Ojca św. 
i Jego  życzenie, aby  Biskupi Monarchii Austro- 
węgierskiej zachęcili wszystkich katolików  do 
modłów i ofiar dla Polski.

Rozporządzenie dyecezyalne księcia Biskupa 
L aw antyńsk iego , wymienione już na wstępie, 
odwołuje się eto orędzia biskupów polskich 
z dnia 15. sierpnia 1915 i poleca, aby  w osta­
tnią niedzielę po Zielonych Św iątkach, to jest  
w dniu 2 1 . l is topada b. r. odbyły się w kościo­
łach dyecezyi c o r a n i  S a n c t i s s i m o  mo­
d ły  na pomyślność narodu polskiego, aby  w 
tym że samym dniu przeprowadzono w dyece­
zyi sk ładki na uśmierzenie nędzy  w Polsce, któ- 
reto sk ładki m ają  być następnie  przekazane 
„Bankowi Narodowem u Szwajcarskiemu w Lo­
zannie11.

Rozporządzenie wskazuje w dalszym ciągu, 
że w myśl odnośnego ustępu orędzia Ojca św. 
usilnie zaprasza się wiernych, aby  we wspól­
nych modłach i wspólnych ofiarach współza­
wodnicząc ze sobą, przyszli z pomocą szlache­
tnemu narodowi polskiemu, jednemu z najw ier­
niejszych dla Kościoła św

Rozporządzenie kończy  się wskazaniem, że 
i >jciec św. udziela osobnego Apostolskiego bło­
gosławieństwa wszystkim n dobroczyńcom Pols 

Odczytanie tego rozporządzenia dyecezyalne- 
go nastąpi we wszystkich świątyniach chorw a­
ckich w dniu 14. listopada b. r.

W sprawie unii celnej.
P ublicystyka  mocarstw  centralnych zajmuje 

się żywo spraw ą gospodarczego zjednoczenia 
tych państw ; stale pow tarza  się zdanie, że bra ­
ters tw o broni, k tó re  się utrwaliło n a  polach b i­
tew, winno być ukoronowane ściślejszem ze­
spoleniem Niemiec i A ustro-W ęgier pod wzglę­
dem organizacyi gospodarczej. Myśl stworze­
nia nowego, wielkiego związku celnego jest 

szczególnie popularna  w Niemczech, jest tam  
przedmiotem bardzo szerokich rozważań- Znaj­
duje ona żywy odgłos w Austry i i W ęgrzech. 

, T u ta j  jednak  en tuzyazm y chłodzi obawa nie­
bezp ieczeństw , k tó re  k ry je  w sobie un ia  celna 
dla słabszego jej uczestnika- 

| Obecnie ( d n u  30 października 1915 w „Pe- 
s ter L loydzie11) zabrał w tej sprawie głos Dr 
M a 1 1 e k o v i t sv-, jeden z najw ybitn iejszych 
przedstawicieli węgierskiej polityki ekonomi­
cznej. znany i powszechnie ceniony specyalista 
w spraw a d .  celnych- Jeg o  badania  naukow e 

' miały znaczny w pływ  na ukształtow anie  się 
Yelnych stosunków- To też i dzisiaj jego zdanie 
| wr tej tak  trudnej kw esty i dużą przedstaw ia 
wagę. Dr Matlekovits oświadcza się p r z e ­
c i w  u t w o r z e n i u  n i e m i ec ko-a u s tryacko- 
węgierskiego związku celnego, uważając  go za

niemożliwy do przeprowadzenia ze względu na 
odrębne węgierskie interesy. W skazuje n a j­
pierw na trudności, związane z odrębnymi sy­
stemami poda tków  spożywczych. Dla rolnictwa 
węgierskiego związek te iny  nie miałby już te­
raz tego znaczenia, jakie  mógł był mieć d a ­
wniej, gdy  konkureneya zboża am erykańsk iego  
była  bardziej groźna. P rzytem  w razie u tw orze­
nia związku celnego musiałoby rolnictwo w ę ­
gierskie być tb ronione  pośrednią  linią celną. 
Następnie ca ły  szereg gałęzi przem ysłu  wę­
gierskiego i austryack iego  w nowych w arun­
kach  znalaz łj  się w trudnem  położeniu. Trze- 
baby zabezpieczyć odpowiednio ich dalszy  roz­
wój. „Przez utworzenie unii celnej potężny  nie­
miecki przemysł i kap ita ł  nie może zmierzać 
do tego, by po prostu obsadzić węgierski i au- 
s tryacki rynek  zbytu przez zniszczenie jego 
przem ysłowców11... K ap ita ł  niemiecki musiałby 
współdziałać w rozwoju istniejących już gałęzi 
wytwórczości na W ęgrzech i w Austryi,  k tóre  
m ają  tu ta j  na tu ra lne  i społeczne w arunki roz­
woju. W ęgry  ponad to  nie m ogą zatracić swojej 
idywidualności pod względem skarbow ym  i to  

zarówno w  stosunku do Niemiec, jak  i Austryi. 
a unia celna wiązałaby im ręce w tym  zakresie. 
Pod względem m onetarnym  również przewaga 
Niemiec może być niebezpieczna dla Węgier.

A rgum enty  te są niewątpliwie ciekawe, choc 
niewiadomo, o ile do jaą  do decydującego  zna­
czenia. Ale na większe jeszcze za in teresow a­
nie zasługuje ogólne tło wywodów Dra Matle 
k o r i tsa .  A utor ten zdaje sobie jasnp sprawę 
z tego, jak  potężnem przeobrażeniem gospodar­
czych stosunków  byłoby utworzenie takiej u- 
nfi celnej. Pow sta łby  gospodarczy organizm, 
w k tó rym  zjednoczyłyby się olbrzymie na tu ra l­
ne zasoby, wysoka, w niektórych działach na j­
wyższa w świecie ku l tu ra  przemysłowa i rol­
nicza, wielka po tęga  kapita łu  i pracy. Uzupeł­
niając myśli tego pisarza, możemy powiedzieć, 
że stoimy u progu nowego s tadyum  rozwoju 
nowoczesnego kapitalizmu. Dzisiaj pow ita ły  
potężne skupienia gospodarcze, obejmujące ca­
łe g rupy  państw , k tó re  toczą z sobą wojnę nie- 
ty lko na polaeli bitew. Z zawrarciem pokoju nie 
pęknie bynajmniej ta  spójność gospodarcza, a 
p rawdopodobnie  jeszcze bardziej się zacieśni. 
T ak  jak w zwyczajnem współzawodnictwie 
przemysłowem dochodzi do skupienia  odoso­
bnionych przedsiębiorców w szersze całości, w 
karte le  i trusty , tak  współzawodnictwo gospo­
darcze państw  doprowadziło do utworzenia nie­
jako  państw ow ych karteli ,  k tó re  również obja­
w iają  silne tendeneye monopolistyczne.

Ale w parze z zespoleniem gospodarczem 
musi pójść silniejsze zespolenie pulityczne. Dr 
M atlekóvits podkreś la  mocno te momenty, 
wskazuje, jak  daleko  musiałaby sięgnąć taka  
unia celna. J e j  w arunkiem  jest wspólne u s ta ­
w odaw stw o celne, wspólne taryfy , jedna zasa­
dnicza g ran ica  celna, co więcej, wspólne orga­
na w ykonaw cze i wspólne zastępstw o in tere­
sów zagranicznych. Koniecznem byłoby  wtedy 
jednolite  uregulowanie kwestyi waluty , obiegu 
baknotów , zapasów złota w bankach. wrogóle 
spraw bankowych. Dalej zgodnie z celami unii 
m usianoby prowadzić politykę  kom unikacyjną  
eo do transportu  lądem i morzem. To są in- 
s ty tucye, co do których  bezpośrednio m usiałaby 
nastać  wspólność przez w prowadzenie związku

A. AMRP.-rZIEWICZiJWA.

Kobiety niemieckie 
w caasie wojny.

I.

Dr G ertruda  B ii u  m e r: „Der K rieg  und die 
F ra u 11. —  S tu t tg a r t  1914.

P raca  kobiet niemieckich w czasie w ojny  zna­
lazła  od pierwszych niemal miesięcy zawieru­
chy wojennej au to rk i  zbierające skrzętnie ma- 
te rya l  pracy, k tó ry  pod ciężkiem młotem czasu 
urabiał się wów\ zas na żelazne pasmo codzien­
nych, koniecznych, z poświęceniem spełnianych 
obowiązków. Te au to ik i  to  nie l i teratk i,  lecz 
o rganizatorki p racy  wojennej kobiet, ta k ą  jest 
Dr G ertruda  Biiumer, D r Agnieszka von Har- 
nak  i inne. Mamy przód sobą pięć broszur tre ­
ści czysto ak tua lne j  —  społecznej, gospodar­
czej, politycznej. P isa ły  je kob ie ty  z cesarstwa, 
w Austry i jedynie „K riegsrom ane11 uprawiało 
pióro kobiece.

Zacznijmy od „K rieg  und die F ra u 11 G. Bau- 
mer, k tórej dzieło „K obie ta  w współczesnem 
życiu gospodarczem i państwowem  narodu  1 *) 
z wielkiein uznaniem w Niemczech przyjęte, o- 
bejinuje syntezę stanowiska- kobiety  w gospo­
darstw ie krajowem , w życiu rodzinnem, zawo­
dowej pracy, w  służbie państw ow ej i w tow a­
rzystwie, da jąc  m aterya ł  bezstronny a nauko­
wy do historyi ruchu  kobiecego i równouDraw- 
nienia w Niemczech.

Posłuchajm y co mówi G. Baumer, cha rak te ­
ryzując we wstępie czasy najbliższe po  w ybu­
chu wojny:

Dziś gdy wżyliśmy się już w tak  bardzo zmie­
nione dla nas czasy, oceniam y lepiej pierwsze 
chwile i wrażenia po w ypadkach  sierpniowych 
1914 r. „Poża łow ania  godny  jest  los kobiet pod

*) Dr G. Baumer „Die Frau in \  olkswirtschaft und 
•'śiaalplebc'! den Gegenwart. — Stuttgart 1914.

panowaniem miecza —  łzy i tę skno ta  są  ich 
udziałem 11 —  ta k  sądziłyśm y dotychczas. P rze ­
k ona łyśm y się, że są zdarzenia, o k tó rych  nie 
dość jes t  wiedzieć —  przeżyć je trzeba. J e s te ­
śmy nietylko świadkami niewidzianych d o tąd  
zdarzeń historycznych, ale we własnej duszy 
odkry łyśm y nowe światy. Umysły i dusze na­
sze rozszerzyły się w istocie swej i sile. Żadna 
miłość ja k a  nas kiedykolwiek w życiu uszczę­
śliwiała, żadna sztuka lub praca, ani żadne 
szczęście nie poruszyło nas tak  do głębi jak  
chwila obecna. F a k t  jednolitości narodu, wspa­
niałe zlanie się sil jego żyw otnych w jeden po­
tężny  po tok  nieugiętej woli, bohaterski zapał 
wojsk niemieckich, tysiące szczegółów świad­
czących o wysokim nastro ju  społeczeństwa klas 
wszystkich —  przejmował nas i przejmuje co­
dziennie świętem drżeniem uczucia k tó rego  głę­
bia nie by ła  nam do tąd  znana. —  My kobiety  
niemieckie zrozumiałyśmy teraz j a k  ściśle istota 
nasza a temsamem los związane są z narodem  
i ojczyzną, zrozumiałyśmy, że to  nie ty lko oj­
czyzna naszych mężów i synów, ale potężna 
siła, k tó ra  w  nas samych żyje. Przez nas mó­
wiła. czuła, działa ła  Germania, dusza  nasza  o- 
siągla swój W schód w duszy ludu niemieckiego.

Tam w rowach strzeleckich, przy  bateryach , 
na morzu i w powietrzu, n ie ty lko wyrobienie 
żołnierzy naszych przechodzi ogniową próbę, 
ale także  praca w ychow aw cza ich m atek. W y ­
soki nastró j wojsk naszych idących w bój jes t  
m iarą  tego czem dla nich jest ojczyzna. W alczą 
za dom i ognisko rodzinne, a  im świętszym i 
droższym za spraw ą m atek  i żon sta ł  się on dla 
nich, tem gorętsza miłość o jczyzny i zrozumie­
nie swej powinności napełnia ich duszę.

Losem naszym byłu żegnać się — chwile te 
uświęcone wyrzeczeniem się tego co najdroż­
sze co przez miłość i namiętność stało się n a ­
szą’własnością. Z nieznanych ta jn ików  wytrysło  
uczucie zrozumienia w s p ó l n o ś c i  n a r o d o ­
w e j  i pokonało egoistyczną odrębność dusz. 
K ażda z nas zrozumiała, że nadchodzące czasy, 
eokolwiekbądź przyniosą, jakichbądż zażądają

ofiar, są dla naszego pokolenia prztdomowym 
szczytem życia.

Ale jakichże ofiar zażądały?
Tysiące pada ją  —  a każdy  jest synem matki, 

w boleści zrodzony, w ykołysany  i w ychow any 
w cieniu niezliczonych ofiar i trosk m atczy­
nych —  każdego  z nich dzielność i siła okupio­
na m atki myślą i trudem.

Tysiące pada ją  — niezliczone sk a rb y  zdolno­
ści fizycznych i po tęg  umysłowych.

Nieobliczalnie wielki kap ita ł  sił wyrobionych 
na usługach ku ltu ry  niemieckiej idzie na ofiarę. 
A k ażd a  z tych  ofiar niszczy czyjeś szczęście, 
czyjeś nadzieje —  czyjeś życie może.

*A każde ginące życie ludzkie, ten odrębny 
mały świat dla siebie — dziś tyle znaczy <-o 
źdźbło traw y  na łące.

J a k  prze trw ają  kobie ty  to żniwo śmierci?
Najświętszem z dóbr jakie kiedykolwiek ko ­

biecie w szczególną oddane były pieczę, jest  
w czasie tego  niesłychanego żniwa śmierci opie­
ka  nad pozostałem życiem. Kobieta ma być o- 
p iekunką  i strażniczką życia przeciw zniszcze­
niu. W  naturze  jej is toty macierzyństwem  u- 
święconein, leży zrozumienie ofiary sil i życia, 
aby  inne nowe życie zakw itnąć  mogło. Matka, 
k tó ra  własne życie, szczęście i nadzieje s tokro­
tnie poświęca dla dobra i szczęścia dzieci, k tó ­
ra  swe przeznaczenie widzi w tem  ab y  te ra ź ­
niejszość sk ładać  w ofierze przyszłości, rozumie 
w głębi serca, że obecnemu pokoleniu dane jest 
aby  krwią swoją wywalczyło dla nadchodzą­
cych pokoleń jaśniejsze i pełniejsze życie. Nie­
mieckie m atk i czują wielkość swego przezna­
czenia. I dla nich, według słów Pisma „śmierć 
pochłonięta gest w zwycięstwie11 —  śmierć ich 
synów w zwycięstwie w nuków  w najdalsze po­
kolenia.

O tak ie  zwycięstwo walczą n iety lko wojska, 
walczy o nie ca ły  naród, k ażd a  siła, każda  p ra ­
ca, każda  ofiara. My kobiety  w alczymy też. nie­
ty lko  cierpiąc i trw ając , ale działa jąc  i tworząc, 
z większą niż k iedykolwiek świadom&śeią i w  
szerszym zakresie.

Pomoc i współpraca kob ie t  w k ierunku wzmo­
żonej siły odpornej, wytrzym ałości naszego go­
spodarczego i społecznego uzbrojenia, (o specy- 
a lne i wielkiej wagi zadanie  nasze w czasie 
w o j m .

Po tym  wstępie, k tó ry  podaliśmy w znacznem 
skróceniu, przechodzi Ci. Baumer do przeglądu 
p racy  od sierpniowego jej posiewu począwszy 
do końca  1914. t. j. do chwili wyjścia broszu­
ry —  nie jest  przeto w yczerpującym  obrazem 
tego co w 1915 kob ie ty  niemieckie zdziałały.

Gospodyni niemiecka rządziła do tychczas ty l­
ko własnym  domem, troszczyła się o w łasną  spi­
żarnię, o wyżywienie rodziny i zdrowe jej na­
karmienie za możliwie najmniejsze pieniądze. 
To było dobre w czasie pokoju. Gdy wojna w y­
buchła praca jej w tym  kie runku  spotęgowała 
się; robiła ogromne zapasy, zapełniając niemi 
ciasne miejskie spiżarnie. T a k  było n iety lko u 
nas, ale i w Anglii, Austry i i wszędzie. Lecz 
wojna w ym aga  troski i s taran ia  zarówno o na j­
bliższych jak  i najdalszych. W ojna włożyła na 
kobietę ubowiązek, aby  prócz wdasnej spiżami 
wzięła na siebie odpowiedzialność za ogólną —  
narodową. Obwiązki te schodzące się z sobą pod 
pewnym  względem, przeciwstawiają się sobie 
jednak , bo zabezpieczając zapasy  środków  ży­
wności dla rodziny i w ykupując  wielką ich ilość 
temsamem podbija się ich cenę w handlu  na nie­
korzyść tych, k tó rzy  z grosza codziennego żyją. 
T u  więc zażądano od kobie ty  tej ofiary, tego 
koleżeństwa, k tó re  zakazuje  żołnierzowi ra tu ­
jąc w łasne życie w ystaw iać  tow arzyszy na nie­
bezpieczeństwo. Zamiast k ierować się egoiz­
mem czysto  rodzinnym, m usiała uczucia swe 
rozszerzyć, s tać  się czynnikiem i organem  nie- 
nueckiego gospodarstw a publicznego i g run to ­
wnie rozważyć w czem istotnie wesprzeć je mu- 
że. To w ym agało  energii i uzdolnienia organiza­
torskiego, czego kob ie ty  dawnego typu posia­
d ać  nie mogły. W  osta tn ich  la tach  powstało już 
wiele organizacyi kobiecych o celach gospodar­
czych, w skazując na zrozumienie obrony wspól­

ności interesów, s ta ły  się one cennem przygoto­
waniem do zadań gospodarki wojennej, obejm u­
jąc siecią związków^ kobiecych wsie i miasta. 
J a k o  jedno z prak tycznych  zadań zabezpiecze­
nia środków żywności w pierwszych miesiącach 
wojny, nasuwało  się s taranne użycie i w^ykorzy- 
stanie owoców. Obfity ich zbiór i istniejąca 

j wówczas ogromna ilość cukru, u ła tw ia ły  moż- 
‘ ność zrobienia wielkich zapasów  przetworów 
owocowych. Związki gospodarcze kobiet wzię­
ły to w swoje ręce i niebawem rozgałęzienie 
ich p racy  objęło 150 miast. Urządzono zbiorowe 
sk łady  owoców hodowanych i dzikich, w cen­
tra lnych  kuchniach i pryw atnych  domach prze­
rab iano  je na konserwy; założono suszarnie oraz 
sk łady  do przechow yw ania owoców suszonych, 
zabezpieozając w  ten sposób olbrzymie zapa»v 
dla szpitali, kuchni ludowych, zakładów  dobro­
czynnych oraz na tanią  sprzedaż lub bezpłatne 
udzielanie biedniejszym. W  ten  sposób ani jedna 
gruszka, ani jedno jabłko z sadów  niemieckich 
nie zmarniało bezużytecznie. T ak  w tym  w ypad­
ku, jak  i w calem planowo przeprowadzonem 
gosjtodarstwie zabezpieczającem środki żyw no­
ści, połączona praca władz rządow ych z przed­
stawicielstwem kobiet stała się konieczną.

Zadaniem związków kobiecych i poszczegól­
nych wydziałów było pouczac szerokie masy 
gospodyń o niezbędnych w arunkach  i w y m ag a - 

j niach gospodarki wojennej. Zdając sobie jasno 
sprawę z tego, że dobre gospodarstw o uła tw ia  
zwycięstwo oręża niemieckiego, a lekkom yślne 
u trudnia  je, musiała oszczędność s tać  się mo­
ralną siłą i samozachowawczym czynnikiem. 
Trzeba było rozbudzić inieyatywę do odpowie­
dniego zastosowania  i zużytkow ania  zapasów  
jakie były, wskazyw ać środki zastępcze w 
miejsce b raku jących  produktów  surowych, 
wprowadzać p rak tyczne  przepisy  kuchenne, 
aby  podtrzym ującern  życie i zdrowie ogółu 
ogniskiem, jak iem  jest spiżarnia domowa i p u ­
bliczna, należycie i s tarannie  zarządzać.

(Dokończenie na* tipi).
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(talnegu. A można dodać do tego. że ta  potężna 
organizaeya działa łaby ujednostajniające) i w 
wielu innych dziedzinach tak ,  że po prostu t ru ­
dno nakreślić  granice jej wpływu. Kto dziś ob­
serwuje ogromną, zwartą, funkcyonującą  sp ra­
wnie naw et w szczegółach organizacyę polity­
czno-gospodarczą ltzeszy niemieckiej, ten ze 
zdziwieniem przypomni sobie, że jeszcze k i lka­
dziesiąt lat temu bardzo luźno z sobą się łą­
czyły jej częśvd składowe, że w jej ustro ju  b a r­
dzo wiele jest pierwiastków, które  silnie pod­
kreśla ją  odrębność poszczególnych jej części. 
Nie tak  daw no jeszcze silnym bardzo w Rzeszy 
był pa r tyku laryzm  państw  i państewek, k tóry  
słabł stopniowo z roku na rok. a stopniał od­
raza oltecnie pod potężnem tchnieniem wojny. 
A właśnie podstaw-ą i punktem  wyjścia dla tej 
ew o luc ji  było stworzenie związku celnego. P a ­
mięć jego znaczenia dziejowego jest żywą dzi­
siaj w Niemczech, w chwili, gdy to państwo 
wkracza w nowy okres dziejów, gdy  myśl jego 
polityczna i gospodarcza szuka nowych ram 
dla siebie Ideę utworzenia nowego związku 
celnego rozwiążą s ta ranne  czynniki in teresow a­
ne. przyczem ściśle odważa się jego korzyści, 
niebezpieezństwa polityczne, narodowo i eko­
nomiczne. T rudno  w tej chwili przesądzać, j a ­
kie ta idea przybierze realne kształty . To je ­
dno jest pewnem. że obecna wojna wywoła nie- 
ty lko głębokie zmiany na zewnątrz, lecz ró­
wnież przeobrazi wewnętrzny stosunek w alczą­
cych obok siebie państw. W tej czy innej for­
mie, b ra te rs tw o  broni i na polu gospodarczem 
znajdzie wyraz bardziej trw ały  i jednolity.

Tułaczka po Rosy*.
Niedokładna s ta tys tyka .  - Setki tysięcy. — Spóźnio­
ny okólnik -  Samopomoc Polaków. — Zjazd w Mo­
skwie. -  5000 dzieci. — Opieka duchowna. — W  nie- 
życzliweni środowisku. — Utrudnienia b iurokraty­
czne. -  Kropla w morzu. Skonfiskowany referat. — 

Kropla w morzu.
%

Sta ty s ty k a  uchodźców wojennych, przedsię­
brana przez Związek ziemski i miejski w Peters­
burgu. nie jest dok ładną, lecz zawsze daje  pe­
wne wyobrażenie o liczbie uciekających. W y­
mienia ona następujące cyf iy  uchodźców: W 
Briańskii9874. w < >rle — 07(11). w Rachmaczu 
0.48. w Smoleńsku - 7248. w Póltawie — 0284. 
w Lichosław ku — 58:14. w Charkowie — 5787 
w Bogojewleńsku — 5720. w Suchimiezarh 
5588. w Kozłowie — 581)8. — w (baz iach  
5128. w Rtiszezewie — 4905, w Bielewie — 
4589. w Kjazaniu — 8087. w Sam arze — 2125. 
w Tnie 1059, w Pfie — 1285. w Ba łaszo wie—
1274. w Kazaniu 781. w Niżnvm Nowogro­
dzie — 878.

Niedokładność tych  cyfr wynika zc znanych 
już czytelnikom pism polskich da t  o poszczegól­
nych guberniach, gdzie liczono wychodźców na 
setki tysięcy. Ziemstwo np. perejaslawskie  u- 
rządziło w Boryspolu baraki ua 10.000  ludzi, a 
są za małe. Miasteczka B arynów ka i Berezanie 
przyjm ą po 2 0 0 0 ; ileż takich miasteczek znaj­
duje się na szlaku wychodźczym! Ziemstwo pe- 

rejasdawskie urządza na szosach, k tóremi cią­
gną g rom ady, t. zw. punktu żywnościowe, gdzie 
rozdają ciepłą straw ę i udzielają noclegu w b a ­
raku. Znajduje  się tam także  oddział sanitarny.

Z gubernii połtawskiej wysiedlono początko­
wo wszystkich obcych poddanych, Gdj przy­
szedł okólnik, że Galicyanie mogą pozostać na 
miejscu, wszyscy byli już w gubernii karskiej. 
Z Wołynia odbywa się dalej e w a k u a c ja  mie­
szkańców. pasami pięciowiorstowymi. Każdy 

pas obejmuje mniej więcej jeden powiat. Nasam- 
przód usuwa się in s ty tu c je  r/.ądowe i o b yw a­
telskie, następnie wywozi się miedź, aluminium, 
ołów. cynę i inne metale, środki opatrunkow e 
i apteki,  skóry  i sukno, maszyny, cukier, dalej 
szyny kolejowe, zwrotnice, drut żelazny, żelazo 
budowlane. Na piątem miejscu idzie ludność, 
przeznaczona do wysiedlenia, po niej idą tow ary 
i zboże wszelkiego rodzaju. Nasamprzód ma być 
powiat dubieński i rówieński, krzemieniecki, o- 
strogski, zasławski, s tarokonstan tynow sk i.  po­
tem zachodnia część powiatu owniekiego. Infor­
m a c je  te ..Dziennika K ijowskiego” są już po 
części spóźnione, da ją  jednak  obraz sy tu ac j  i.

1’olaey k rzą ta ją  się dalej energicznie koto po- 
niocy dla wychodźców. \V Moskwie odbyła się 
rada zjazdów organizaeyj polskich pod przewo­
dnictwem adw. Lednickiego. Uczestniczyli dele­
gaci: ks. Budkiewicz, ks. Gzajewski. gen. Ba- 
hiański. pp. ((rabski. M. Lutosławski. ,1. Zilzie- 
ebowski, lir. .Sobański, pp. Święcicki, Lvert. 
Darowski. ks. M. Radziwiłł. Postanowiono po­
wołać jeszcze większą liczbę delegatów ducho­
wieństwa i organizaeyj p row inc jona lnych  oraz 
zająć się następującem i sprawam i: pomoc ku l­
turalno-oświatowa dla w ygnańców, pomoc d l a 1 
Polaków  obcych poddanych, w ydaw anie  pisma ' 
liniowego i otworzenie w Moskwie składu cie­
plej bielizny dla uchodźców.

VV Moskwie znajduje  się, w edług obliczenia 
. .Echa Polskiego” 5000 dzieci polskich. Z tych 
500 nie znalazło już miejsca w szkołach o tw o­
rzonych przez kom itet polski, a nowych o twie­
rać nie można z braku  lokalów. Urządzone bę­
dą szkoły w gminach podmiejskich. W P ete rs­

burgu o tw arto  przy Prospekcie  Mituliiiskim 
gimnazyinn polskie, urządzone staraniem  cen­
tralnego komitetu obywatelskiego. W uroczy­
stości o tw arcia  uczestniczyło 500 osób, w ygło­
szono liczne mowy. przyjęto uczniów 240. |

W Kursku. jak  donoszą do ..Dziennika Ki­
jow skiego” . odbyło się przedstawienie am a to r ­
skie na rzecz uchodźców, z dochodem 450 rubli, 
o d e g ra n o  ..Majstra i < 'ze ladnika” . oraz dwie je ­
dnoak tów ki:  rosyjską i ruską . W Moskwie ko­
mitet polski otworzył d rugą  tanią kuchnię, na 
tysiąc obiadów' dziennie po 12 i 25 kopiejek. 
Równocześnie o tw arto  p e n s jo n a t  dla uczenie 
szkół polskich w Moskwie. ,

Duchowieństwo troszczy się gorliwie około 
opieki duchownej dla wychodźców. Zgodnie z 
p ro pozyc ją  Rady zjazdów organizaeyj polskich ' 
w Petersburgu  będą wysłani na Syheryę księża, 
celem niesienia pomocy religijnej wychodźcom 
i jeńcom wojennym polskim. Zajął sit; tern ks. | 
hiskup Cieplak. W ydal on także do probo­

szczów arrlńdyerc/.y i  mohylowskiej wezwanie, 
aby  donieśli, ilu i jacy znajdują  się ka toliccyj 
wychodźcy w poszczególnych wsiach i para-j 
fiach. ilu kap łanów  trzeba do niesienia pomocy 
religijnej, oraz dla jeneow katolików. Zarazem 
mają podać liczbę kapłanów w ygnańców, któ- 
rzvbv zgodzili się pełnić obowiązki duchowne

X. hiskup żmudzki Karewicz znajduje się w 
Smoleńsku, gdyż z rozkazu władz wojskowych 
musiał opuścić rezy d en c ję  biskupią w Kownie. 
Przeniósł się naprzód do Poniewieża. potem do 
Widz, wreszcie do Smoleńska. Konsystorz ko­
wieński znajduje  się w Tnie.

W Permie znajduje  się, jak  donosi „K uryer  
P iotrogrodzki” . kilka tysiący  Polaków, głównie 
jeńcy cywilni, wysłani z Królestwa. Pomaga im 
w ciężkich bardzo w arunkach  oddział polskiego 
komitetu pomocy ofiarom wojny. Prezesem jest 
p. Kukiel-Krajewski. Urządzono przy tu łek  dla 
kobiet, dzieci i s tarców. W ydaje  się zapomogi 
i pożyczki, zamierza się urządzić szkołę polską. 
Do gubernii permskiej ma przybyć lOO.UOO ew a­
kuow anych. ( 'ha rak te rvs tvcznym  jest taki ustęp 
korespondenc ji  wspomnianego pisma:

Podkreślić należy niedostateczne uświadomie­
nie ludności miejscowej, w jakich warunkach 
i wskutek czego musieli wychodźcy tu przybyć. 
Często można się*spotkać ze zapytaniami: „Po 
co. na co omy Myśmy ich nie prosili. Czy nie 
lepiej było siedzieć w domu, niż tu powiększać 
drożyznę?' Ten ostatni objaw jest bardzo smu­
tny i należy z nim walczyć.

Łatw y sobie można po tych oględnych sło­
wach przedstawić, jak w yglądają  stosunki...- 
A czyż może być coś boleśniejszego i bardziej 
u s k a r ż a j ą c e g o  dla wychodźcy, jak  gdy widzi 
się otoczonym nieżyczliwością i niechęcią?

W iadomo zresztą, jak  niedołężnie wzięła, się 
do radzenia sobie ze spraw ą wychodźców biu- 
rokracya  czynownicza. Zbierają się w- minister­
stwach różne kom is je ,  obradują  reprezentanci 
różnych wydziałów, lecz pomoc idzie oporem- 
Pisma poznańskie podają za ..Dziennikiem Ki­
jowskim " i pismami polskimi z Petersburga  i 
Moskwy szereg cyfr. Na komlsyi pod przewo­
dnictwem zastępcy ministra spraw w ewnętrz­
nych Płowego mówił ks. św iatopełk-Czetwer- 
tyński między inneini jak  w gub. kijowskiej 
utrudniały władze wychodźcom z Królestwa 

znalezienie pracj ' w cukrowniach. K om is ja  u- 
chwuliła dać  dla nich 1504)00 w agonów  zboża. 
Okazało się. że od 12 sierpnia do 17 październi­
ka .wyda.no 81 milionów rubli z ministerstwa 
spraw wewnętrznych, k tóre  wyłącznie sprawą 
wychodźców' się zajmuje.

Na temsamem posiedzeniu postanowiono za­
jąć się polepszeniem przewozu wychodźców, 
budową baraków  dla tych, k tó rzy  czekają  na 
dalszą drogę w głąb  Rosyi, zaopatrzeniem  ich 
w ciepłą odzież i żywność, platiowem rozłoże­
niem punktów postoju, dalej uchwalono urzą­
dzić osobne oddziały la ta jące Celem zbierania 
dzieci, k tóre  zg
uczestniczyli posłowie: Dymsza, iSwnęc 
diucki oraz Sk inm m t. Burmistrz Moskwy wrę­
czył adw . Lednickiemu 8504)00 rubli na po­
moc dla uchodźców. Zorganizowano tę sk ładkę 
w całej Rosyi, przeznaczając na to  speeyalny 
dzień, k tó ry  przyniósł komitetowi w. ks- Ta-

W d y sk u s j i  ogólnej nad obecnem położe­
niem rękodzielników, wprost lozpaczliwem. i 
koniecznością przyjścia im z pomocą ze strony 
państw a przez udzielenie odpowiednich fundu­
szów, przemawiało więcej mówców, między in­
nym i pp. J a n o w i e  z ze Lwowa (przedstawił 
op łakane stosunki rękodzielników lwowskich 

i potrzebę natychm iastow ego ra tunku , o k tórą  
jeszcze w sierpniu zwrócili się w memoryale 
do rządu). Z y t e  k. z Przem yśla  (poruszył spra­
wę odszkodowań w ojennych  i rekwizyeyi wy

tu, gdyż mają one
ladezej. a raksa Ino na datach  muszą być opie­
rane nasze pos tu la ty  do rządu. Na ten cel nie 
można żałować pieniędzy, bo przez zaoszczędze­
nie tysięcy można stracić miliony.

l*o przemówieniach pp. Wolnego i Ostrow­
skiego (w sprawie sposobu zbierania dat)  Dr 
S c h o e n e t t  wyraził również zapatryw anie, 
że lękodzielnicj ' potrzebujący k redy tu  ..na od­
budowanie lub kontynuow anie swych przedsię­
biorstw11, winni się zwracać za pośrednictwem 

rządzających  rękodziełu ogrom ną szkodę), Wo'l- P a t ro n a tu  przedewszystkiem do wojennego Za­

dać podstawę do akcyi za - ; 0  wyniku finansowym doniesie 
na datach

n y  (w skazał na fa ta lne następstw a  braku  sił 
roboczych i konieczność pomocy kredytow ej) , 
S z a j u o k z Rzeszowa (użalał się na zniszcze­
nie rękodzielnikom maszyn, narzędzi i brak  rąk 
do pracy), r. P e r  o ś  (podkreślił silnie potrzebę 
udzielenia rękodzielnikom pracy przy odbudo­
wie kraju, p rzedstaw iając w ypadki oddania ro­
bót przedsiębiorcom pozagaiicyjskiin), K o s o- 
b u c k i  (wskazał na konieczność pomocy sub­
wencyjnej i kredytow ej ze s trony władz wie­
deńskich. do tąd  obojętnych i zdał sprawę z in­
terwencja  deputacyi wysłanej z meinoryałeni z 
Krakowa do Kola polskiego i Ministerstwa dla 
(Lilicyi). K o b a  z Ja ros ław ia  (przedstawił smu­
tno dla lękodzielników stosunki aprowizacyjne 
w miastach) i inni. Poseł ś  1 i w i ń s k  i przem a­
wiał za potrzebą zebrania d a t  co do  zniszczenia

kładli, k tóry , o ileby pożyczka nie by ła  zabez­
pieczona, będzie skierow yw ał petentów do 
władz politycznych, celem ew entualnego  udzie­
lenia pomocy z funduszu państwowego, i nic są­
dzi, aby  było sprzeczne z brzmieniem s ta tu tu  
Z akładu  udzielanie pożyczek rękodzielnikom 

także  poza terenem inw az ji  nieprzyjacielskiej, 
za konieczne uważa rozszerzenie s ta tu tu  Z ak ła ­
du w tym  kierunku, a b y  z k redy tu  mogły ko­
rzystać  także  Kasy rękodzielnicze ze względu, 
iż udzielają pożyczek ty lko na produkcyę ręko­
dzielniczą, która  zostaje obecnie w związku z 
odbudową kraju. Byłoby pożądane, (aby po­
wstająca Ceni l ala zakupu odnośnie do sprzeda­
ży surowca rękodzielnikom weszła u kon tak t  
z ich o rgan izac jam i, zaś odnośnie do zakupu
maszyn i narzędzi rękodzielniczych z Instytu- 

przeiuysłu i mobilizacji warsz ta tów  p racy . 1 cvami teehnologicziiemi we Lwowici Krako- 
przyczem cała akcya  odbudowy rękodzieł po-' wie. k tóre  znów objęłyby na siebie dział porady 
winnaby być skupiona w Wydziale k ra jo w y m J  technicznej i k o m erc ja lne j  dla rękodzielników, 
zaś biuro P a trona tu  przemysłowego zostać w y - ( Za bardzo ważne uważa Pa trona t tworzenie pu- 
posażone w dalsze siły i środki. Nawoływał d o ; I licznych warsztatów dla mechanicznej obróbki 
obrony przed inwazya obcego przemysłu, t e in 1 drzewa, w k tórym  to kici miku początek przez 
więcej, że przemysł zachodni zarobił na wojnie* j Wydział k rajow y już został zrobiony. W końcu 
miliony, a galicyjski ginie z powodu braku  za- podniósł mówca konieczność tworzenia spółek 
lohku. Następnie po przemówieniach pp. I g  1 i- 1 dostawowycli i silniejsze! 
c k i e g o  ( wsprawie wojennego Zakładu kre-j mycliże rękodzieln ików w 
dylow ego) instruk tora  przemysłowego p. O- wy drobnego przemysłu.

o współdziałania sa­
piący około odbudo-

nam niebawem 
nasz korespondent tamtejszy.

„G azeta  P o d h a lań sk a11, zapowiadając akcyę  
zakopiańską , zachęca ponownie do dalszych 
składek, wzywając serdecznie:

Wołanie Warszawy, którą jako stolicę swoją 
kochamy w nieszczęściu podwójnie, z której 
mądrego i godnego zachowania sie jesteśmy du­
mni — nie przejdzie bez ceha serdecznego na 
kresach południowych ojczyzny.

Podhalanie, dajcie grosz na Warszawę!

s t r o ws k i e g o  (podniósł potrzebę zajęcia się 
kwest yą młodzieży rękodzielniczej, wskazał na 
niemożność p rod u k c j i  rękodzielniczej z powodu 
lira ku surowca, np. skóry, tudzież na nieudzie­
lanie rękodzielnikom dotąd zasiłków przez S ta ­
rostwa z funduszu doraźnego). T a  t a r c z  l i ­
c h a ,  dyr. In s ty tu tu  teoIm .ze Lwowa, który 
podniósł brak drzewa m ateryalow ego dla sto la­
rzy i innych, skupiła się na wniosek Dra S t e f 
e z y k a d yskus j  a po przerw ie południowej o- 
kolo W ojennego Zakładu  kredytow ego i o rga­
nizującej się przy nim wojennej Centrali zakupu i 
materyałów' i narzędzi. |

Dr R ó ż v e k i udzielił w tym względ. ie imie­
niem Dvrekcvi Zakładu  wyjaśnień oznajmiając.

u z i a i Y  K i t u j ą c e  c c i e m  z u i c i u i i i u  - - v  i  i i ■ , ó  i. . .  - j ■ . •. i \x, i i i ze Zakład udziela rękodzielnikom na odbudoweubdv rodziców ltd. W obradach . , , ,  , * , • ., •. , ,  •, . . . .  , •> proc. pożyczek na 10 lat spłaty, a de jest naisłowie: Dymsza, tswięcicki. Le- . i •’ • • • v i i i i '• i • i .nie zabezpieczenie i ze Zakład udzielając kredy t u
osobom wojną zniszczonym na odbudowę w ar­
sztatu . a d a p ta c ję ,  sprawienie narzędzie itd. (z 

wykluczeniem jed n ak  kapita łu  obrotow ego). ' 
czyni to do pewnego Stopnia na lac lnm ek od­
szkodowali wojennych. Odnośnie do Centrali za- ' 
kupu. k tóra  (i Inn. ma. wejść w życie wyjaśnił 
mówca, że będzie dostarczała  materyałów do 
odbudowy (drzewni, cegła, cement, żelazo i t . d . ) , ' 
narzędzi i maszyn, uraz a r ty k u łó w  aprowizacyj- 
n je l i  (także i węgiel) i że oparta  o wojenny 'Za­
kład kredytowy, i wyposażona prawem rekwi- 1 
zycyi oraz mająca udogodnienia kolejowe bę­
dzie regulatorem  cen i ochroną przed w y ż y -’ 
skiem.

Gdy wicepr. M a r y e w s k i podniósł, żo sta-

Pięćdzittsfąły czw *rty tysiąc składek.
Tadeuszowie Piłatow ie 50 kor., A. M. 60 kor 

Zarząd teatru świetlnego „Uciechau składa,
V A T V ? \ąC, S‘ę S w yrzec zen ia , kwotę koron 
403 UJ hal. od przedstaw ień  za październik, 
Biernaktewicz zam iast oświetlenia grobu 3  kor., 
. j  M iutast oświetlenia grobu 10 koron  

Adam  M ajka z Przewozu 2  k o r , K  Olekso- 
m czów na 2  kor., X . W. (tylko atu  Polaków) 
7 , ruble, czyli 52 44 kor., W asilewska M ary a
0 hor., M ieczysław Dobrowolski 5 k o r , A. Brzy- 
kona, zam iast oświetlenia grobu 10 kor Jan  
Mroczek 5 kor.. Dr M aślakiewicz 2 kor , M arya  
Gondek, służąca 1 kor., Marceli Heggenberger

j0? '' tim il Schmidt, zam iast oświetlenia  
grobow  /p  kor., Stanisławow ie Wyrobkonie, 
zam iast oświetlenia grobów 10 kor., X. X. 
zam iast ośw ietlenia grobu 10 k o r. Tadeusz 
Marcoin, zam iast oświetlenia grobu 5 koron, 
prof. Em il Wyrobek 10 kor., S tan isław a Tar­
nawska 10 hor., Uczenice sem inaryum  żeńsk. 
w oam borse 1124  kor., prof. Auerbach 1 kor., 
prof. Bartkiewicz 2 k o r , prof. B iłyk  1 kor., 
prof. Boreyko 10 kor. prof. Chmielowiec 
t  kor., prof tio łtfried  1 kor., prof. K ilarsk i 
2 40 kor., prof. K illa r 20 kor., prof. Mir- 
rzewski 30 kor., prof. P taszyk 10 kor, prof. 
Stern bach 1 kor., prof. Traunfellner 10 kor., 
Michał Lenda z Ty m owy 50 kor., z okazyi 
otwarcia Towar z. Kasynowego w  Leżajsku, 
pp. Dr Iłowiecki, Dr Grychowski, Jaglarz, 
Kostecki i Szlajber 7 kor., Kazim ierz i  Anna 

w ypła ty  odszkodowań wojennych; 8 ) d o s ta rc z ę - ; Bigdowie 120 k o r , H. Załuska 2 kor., Jadzia  
nia pracy rękodzielnikom przez większy udział j Załuska 1 kor., Stefan Załuski 1 kor., M. Go- 
w dostawach wojskowych oraz z a s t r z p o n m  im 1 kiertówna 2 kor., A. Bużekowa 2 kor., 
przedeu szystkiem robol przy odbudowie miasi | Kopciówna, służącą 40 lial., S tan isław  z L ipn i-

1 a. zam iast oświetlenia grobu 10 k o r , X . Jan

1* r z e w o d n i c z ą c y Dr .1 a li 1 reasumując 
wyniki obrad ank ie ty  mającej dla akcyi k ra jo ­
wej znaczenie informacyjne stwierdził, iż w y k a ­
zaną została na ankiecie konieczność: 1) u tw o­
rzenia Centralnego Zakładu, obejmującego ogól 
zadań odbudowy, aby ak c j  a była prowadzona I
według jednolitego planu: 2 ) jak  najrychlejszej

miasteczek; 4) umożliwienie im pozyskania 
brakujących  obecnie sil pomocnic zycli: 5) roz - , [jykiel 20 kor, Pietras?, k w Pruchniku 3 kor., 
szerzenia s ta tu tu  i działalności wojennego Za-j W ładysł. Cichulski (tylko d la  Polaków) 20 kor.,

■u. a *’.v "."'A Grono nauczycielskie i  m aturzystk i Sem. naucz.
szarsy.ięj nnc- żeńskiego w Samborze 45’50 koron, X. Domi- 

posoh na ankiecie omow ioiij : (i) objęcia nik Zarytkiew icz 10 kor., S tan isław  Jaworski, 
działania powstającej Centrali zakupu kier. szkoły w  Sokołowie 195 33  kor U'. Br. 

obok narzędzi i materyałów budowlanych t:\kv.c [Jpon.ski /0  kor Inż Jan Hału(1tj  2 0 kor.,
Suknienicz 3  kor., H. M. l(j kor., A. Piasecki,

kładu k redytow ego w tym  kierun 
go mogło korzystać rękodzieło w 
rzc w 
zakresem

tiauy razem 2,180.988 rubli 50 kopiejek. l*o 
miastach zbiera się bieliznę, ubrania itd- mię­
dzy innymi w Tam  ho wie, Orenburgu, Niźnim 
Nowgorodzie i in.

o  rozmiarach uchodżctwa, k tóre  znacznie 
piz.tehodzi przytoczoną na wstępie s ta ty s tykę ,  
świadcz? cyfry z gubernii kałuskiej, zamiesz­
czone w ..Now. W reinia"- Do dnia spraw ozda­
nia było osiadłych na sta łe  58.000, dziennie 
zaś p rz jb y w a lo  około 20.000  wr dalszym ciągu, 
Ihządzono dla nich 17 baraków, 10 szpitali dla |

innych surowców dla rękodzielników , a w szezo
góliiości także  skór i tworzenia podręcznych fabryka  ^czekolady "w Krakowie, znaleMoue
składów : i) uposażenia kraj. Pa trona tu  przemy- H, oklepie w łasnym  10 k o r, Grono naucz.

siły i simlki działania, wie- jj rvyższej szkoły realnej w Krakowie: Dur.
postulatów Izb rękodziclm- radca B idziński 10 kor., prof. radca

r,
K ołom -

slowego w dalsze 
szcie 8 ) poparcia
czych zaw artych  we wniesioną cli inemoryalach. ^ ' 5  k w  prof b r  Tondera 5 kor., prof. 
przyczem postu la ty  sp e c ja ln e  lokalnej natury  ( 4  kor x  Dr , ;ołab w  ^  profesor 

rozpatrzone poprz.Ml.no przez. Korni-, B ysłrzycki a kor prof ' ^ wor(ski 5 horon,
prof. Bartczak 20 kor., fbof. Pazdanowski 
o kor. pr»f. Dr K łodziiiski 5 kor., p ro f B o­
gucki 2  kor., prof. Dr Kozak 2 kor., prof.

natury
zostałyby
toty mężów zaufania.

Życzeniem, aby postula ły  na ankiecie podnie- £ 
sione mogły jak  najrychlej być zrealizowane za­
kończył p rzewodniczącj całodzienne obrady, 

zapewniając o żjwzliwośei Wydzialji krajowego 
dla rękodzieła i oznajmiając, że wyrazom* żą-

cłioryoh zakaźnie. 9 p rzy tu łków  noclegowych, 
wyznaczono 10 lekarzy  i 25 felczerów, udzie- j S1|y 1 m' in(J ntijlcpszjoh chęci dyrekcyi nie 1110- 
I0110 k redy tu  na tiOO-OOO rubli dla pokrycia ko- L poźvczek korzystać szersze w arstw y rę-
sz.tów pierwszego miesiąca. Na to ministerstwo koclzielnieze, z»iś pos. S 1 i w i ń s k>i wskazał na 
w yasygnow ało  10 milionów rubli na zakup  ko- lll:lj 'lcy powstać Gentralny Zakład technicznej 
ni, bydła, wozów i uprzęży dla wychodźców odbudow y kraju, za pośrednie! w cm ktorego da 
rolników na froncie północno-zachodnim. j s '‘( załatwić cały szereg postulatów rękodzielni- 

Oglofc.ono to na posiedzeniu komisyi mini- ‘"/.ycli, zwłaszcza, że rząd przyrzekł dac polrzc- 
st< ryalnej, w k tórej uczestniczył także  hr. T y-  bne fundusze, wyraził Dr S t e f  c /. j ’ k zapatry- 
szkiewicz, wygłaszając  referat, k tó ry  wszakże " im ię .  że zanim te dalej idące plany zostaną 11-

tu t wojennego Za k ła d l i  k redytow ego jest  za cia-l ‘Luiui znajdą wj i a z  ta k / i  w p izygo tow aii jm
1 uż przez Wydział kra jow y memoryale do rządu.

cenzura w całości skreśliła- Ocalał jedynie 
i • ęp końcowy, w którym  lir. Tyszkiewicz za­
powiada. że . .wychodźców z Królestwa więcej 
już nie będzie..- Komisya na wniosek )>osła 
Święcickiego w yasygnow ała komitetowi pe­
tersburskiemu. k tóry  jest dla wychodźców pol­
skich komitetem centralnym  niesienia pomocy. 
150.00(1 rubli- Stwierdzono, że w Petersburgu 
p rze ly w a  obecnie 27.000 uchodźców polskich, 
na ogólną liczbę 200.000 wysiedleńców- Na tej- 
smiiej k o m is j i  uchwalono, że intendaiitiira 
wojskowa ma ilac wychodźcom milion komple­
tów bieliznj*. Pisma (Kilskie zaznaczają, że 
wszystko to jest kroplą w morzu nędzy i roz­
paczy, j; kie ściągnęła na uchodźców' „ ta k ty k a  
roku 1812” w iiiefortuiinem zastosowaniu po 
stu latach.

W  spraw ę odbudowy rękodz eł.
W uzupełnieniu podanych już poprzednio wia­

domości otrzym aliśm y bliższe szczegóły z prze­
biegu obrad oiiegdajszej ank ie ty ,  k tó ra  odbyła 
się w K rakowie z in ic ja ty w y  W ydziału k ra jo ­
wego pod przewodnictwem tegoż członka Dra 
Jah la  przy udziale 88  osób, a w szczególności 
rep rezentan tów  miasta Krakowa ipp. Ekse. Dr.
Leo. Dr. Bandrowski i Maiyewski). Lwowa (inż.
Epler). Izb handlowych i Ins ty tu tów  popierania 
przemysłu obu miast. Banku krajowego, prze­
mysłowego i Zakładu kredy tow ego  wojennego 
(Dr Różycki). Komitetu rękodzielniczego k ra jo ­
wego, K om isji  przemysłowej, tudzież reprezen­
tan tów  sfer rękodzielniczych, a w szczególności 
Izb f to w arz jszcń  rękodzielnicych we Lwowie.
Krakowie. Przemyślu. Ja rosław iu . Rzeszowie,
Nowym Sączu. Izbj budowniczych w Krakowie 
i t. d.

Posiedzenie zagaił obszerniejszem przemówie­
niem Dr J a  h i .  w którem przedstawił dotych- in s ty tucyą  bankową,
czasowy przebieg akcyi rządowej i krajowej na 
polu odbudowy kra ju  i przemysłu wojną zni­
szczonego oraz wskazał na obowiązek państwa, 
które  d o tąd  wdrożyło ty lko  ako jrę doraźną/, 
natomiast odnośnie l<> trwalej odbudowy za­
chowuje się z rezerwą.

Dr S c h o e n e t t .  dy rek to r  Pa tronatu  prze- • 1 | 
myślowego w wydziale kraj. naszkicował plan
i kierunki akcyi odnośnie do odbudow y ręko-j
dzielą i przedstawił regulamin i zakres działania
lokalnych komitetów mężów zaufania Patro-

rzeczywistnione należy już teraz korzystać w 
jak  najszerszej mierze z tego co jest tein więcej, 
że Zakład kredy tow y, o ile wiadomo, nie będzie 
zbyt ostro cenzurował pożyczek, a te w pew­
nych w ypadkach  m ogłyby naw et być przemie­
nione w przyszłości w subw enc je .  Mówca za­
chęcał do korzystania  taksam o z. Centrali z a k u ­
pu, (wyraził przytem życzenie urządzenia sk la -, 
dów podręcznych surowca i narzędzi), oraz do 
zakładania  towarzystw i spółek odbudowy dla! 
przeciwdziałania poza krajów ej kon k u ren c j i .  I

Na przemówienia pp. J a n o w i c / a .  (który | 
bvl za utworzeniem przy Zakładzie osobnego 
działu dla pożyczek rękodzieln iczych). 1 g 1 i-
e k i e g o  (który użalał się. że Zakład nie daje 
pożyczek spółkom kredy tów j 111 rękodzielni­
czym. p. K o s o  b n o k i  t* g  o (ktiYrj- obawia się. 
że z Zakładu nie będą mogli korzys tać  słabsi fi­
nansowo rękodzielnicy, k tórzy  przedew szyst­

kiem potrzebują  pomocy), udzielił p. R ó ż y - 
c k i wyjaśnień i zbijał zarzuty.

Z kolei przedstawił Ekse. Dr L e o ,  że obok 
wojennego Zakładu  kredy tow ego  koniecznetn 
jest  powołanie do życia Zakładu dla odbudowy 
kraju, w którym  scentralizowane byłyby wszy­
stkie kierunki akcyi, planowej i system atycznej, 
tak ,  jak  to się stało w Erusiecli wschodnich. 
Kw estya ta była om awiana w Kole polakiem 
i na speoyalnej konfereneyi u prezesa Koła 
Ekse. Bilińskiego. Celem określenia szczegółów 
organ izac ji  i zakresów działania Z akładu  odbu­
dow y odbędzie mówca jeszcze konferencyę z 

d y rek cy ą  wojennego Zakładu  kredytowego, 
k tó ry  w przyszłości byłby uzupełnieniem nie­
jako  Zakładu  odbudowy, mającego zadania or­
ganizacyjne i techniczne. Zanim jednak  ten o- 
ta tn i rozpocznie działalność, winiliby rękodziel­
nicy ja k  najszerzej korzystać z wojennego Za­
kładu k redytow ego, przyczem odnośnie do jego 
obecnej działalności należy podnieść, że jest on 

a nie hum an ita rną  i że prze­
to bez gwaranoyi k red y tu  udzielać nie może, że 
jednakowoż zanim Zakład odbudow y pow sta­
nie. byłoby pożądane, aby  dy rek ey a  jak  najsze­
rzej s ta tu t  in terpretow ała  na korzyść rękodziel­
ników lak  co do stopnia zabezpieczenia k red y ­
tu. jak  i udzielania go także tym, k tórzy nic 
ponieśli bezpośrednio szkody wojennej. W k o ń ­
cu podniósł mówca, że cała działalność informa­
cyjna dla kól rękodzielniczych, a taksam o a- 
keya co do zebrania dat o obecnym stanie prze-

Grosz na Warszawę.
Wspominaliśmy już o akcyi sk ładkow ej na 

Eodhalu. W ostatnim numerze „G aze ty  P o d h a ­
lańsk ie j11 znajdujem y bliższo szczegóły, brzmią­
ce jak  następuje:

Bezpośrednio po opuszczeniu Warszawy przez 
Rosj an a po wkroczeniu do nie j wojsk nieniiec-; 
kich wezwaliśmy w artykule wstępnym lud­
ność Podhala do składek na rzecz głodnych mie­
szkańców drogiej nam stolicy Polski. Pierwszą 
ofiarę złożyło grono inteligencji nowotarskiej z 
posłem Drem Janem Bednarskim na czele na rę­
ce Dra Józefa Dichla, -  następną zakopiański 
„Związek Górali” i jego prezes, p. Franciszek Pa­
wlica. Kiedy akcyę składkową na szersze rozmia- 
rj wszczęta Redakcja „Głosu Narodu” do Kra 
kowa, jako do siedziby Komitetu Biskupiego.
sk ie ro w yw al iśm y  dalsze  ofiary  bezpośrednio . W. . . ’ ‘ - . | spisu* 1 cli czytaliśmy 111 1. dary ks. prałata Ka-
s/i*lewskiego z Zakopanego, personalit tamtejszej
Spółki Handlowej, kilku księży proboszczów
podhalańskich', parafii poronińskiej.

W Zakopanem osobną akcyo zorganizował 
tamtejszy oddział K. B. K. przy pomocy umyśl­
nego komitetu.

Odezwa Komitetu zakopiańskiego zaczyna 
się od znanego wezwania hr. Zdzisława Lubo­
mirskiego, p rezydenta  W arszaw y, [Kiczem tak  
woła słowami Żeromskiego:

Jeżeli jakie skupienie ludzkie w ojczyźnie, to 
przed wszystkiemi Zakopane powinno głośno od­
powiedzieć na to wezwanie przedstawiciela War­
szawy. Nie chcemy tutaj wypominać, ile mate- 
ryalnego dobra właśnie Warszawie zawdzięcza 
Zakopane, do niedawna w ieś podhalańska, a dziś 
całej Polski „Letnia Stolica" -  pragniemy raczej 
powołać się na głęboką miłość, z którą w ciągu 
lat przychodzili do podnóża tych gór ludzie z 
Warszawy i przejawiali lę miłość* swoją w nie­
przeliczonych uczynkach.

W godzinie okrutniejszego nad wszelkie słowo 
doświadczenia, gdy robotnik utraci! warsztat 
swej pracy, inteligent zawodowi- nie ma o e<"> 
rąk zaczepić, a widmo głodu schyla się nad ko­
łyskami dzieci, — niechaj się odezwie w sercu 
zacnego ludu Podhala i zgromadzonej tu inte­
ligencji tasama głęboka miłość. Nie zezwólmy, 
Obywatele, sobie samym dożyć tego pohańbie­
nia, ażeby obcy ze świata rzucali kość jałmu­
żny nieszczęśliwej stolicy, dopóki sami nawza­
jem ród swoj ratować możemy. Nie odczepnym 
groszem litości, lecz dostojnym czynem w po­
staci daru podhalańskiego wesprzyjmy braci, 
czynem, któryby był ich i nas godny.

Pępkowski 5 kor., Dr Heirihold 5 koron, 
Dr Odrzywolski 2  k or, p p . Bogacki 5 kor., 
Drewko 3  kor., Kor p a l 3  kor. Uczniowie 
wszystkich k las: kl I. 21 kor. 96 hal. fucaeu  
W iśniewski złożył całe Stroje oszczędności 

4 kor 20 h a l), kl. II. a  4 kor. ', kl. II. b 6 kor 
28 h a l, kl. III. 3  kor. 82 hal., k l  IV. 15 kor. 
80 h a l, kl. V. 20 kor. 68 h a l, kl VI. 8 kor. 
44 Im l , kl. VII. 13 koron. Tercyun Mikołaj 
Plizga 1 kar. Gazem 195 k o r .  98 hol. Zebrał 
prof. A Bartczak. A dm in isb  acya „Czasu" 
590 14 koron.

Do dnia
Razem

wczorajszego
Ogółem

2 026 K  4 5 di 
51.784 .  81 „ 
53 811 K 26 h

Do rąk WPani Rektorowej Adeli Zoilowej złożono 
dotychczas następujące kwoty:

(dinna>.\mu realne (IV) lilii K I!) li, a mianowicie: 
Kl. I a IS k  04 li: kl. I li 1!) K. (i h: kl. II a til K. (i h:
kl. II l> 8 K 12 h: kl. III a 10 K ós h; kl. III l>
il k  li: kl. III c 22 k  32 h; kl. IV a 15 K 10 h;
id. IV I. (I k  51 li: kl. V a  8 K 20 li: kl. V I. 18 k
10 li: kl. V! a 12 K 88 h; kl. VI l> 7 k 20 !.; kl. 
VI h 7 k  20 h: kl. VII 12 K 42 h; kl VIII (i k  10 h; 
Seminarymii nauczycielskie męskie 82 k ,  I. prywatne 
g im nazjum  żeńskie (Wolska) 100 k ,  Giinnazyum VI 
i Podgórze*! mO.O t k  i 8 kopiejki.

M. P O B Ó G

KASIEŃKA.
I czemuś się rozpłakała  
dziewczyneczko moja mała?
Takaś blada, może chora  —

Nic nie jadłam  ju ż  od wczora....

Skądże jesteś tu nieboże, 
odprowadzę ciebie m oże —

Jak na imię ci maleńka?

W domu zw ali mnie Kasieńka...

A gdzież dom len twój dziecino 
wciąż ci jeno leski płyną  —

Gdzie twój domek, co? kochana?...

Dom nasz zgorzał, proszę  pana...

Chodź do taty,  —  tatuś przecie  
pewnie trapi się o dziecię,
O trzy j oczka, mów spokojnie  —

Tata gdzieś na jak iejś wojnie...

To do mamy... Cicho mała, 
znowuś mi się rozszlochała  —  

Mamie oddam biedną Kasię.

Mama dziś umarła zasię...

K raków . —  P a żd z;ernik.
myslu powinny być skoncentrowanie w Pationa- 

uatu. obecnie się organizujących, za pośredni- cic przemysłowym W ydziału krajowego i że w 
twem których  będą zbierane da ty  s ta tys tyczne  tym celu zaiiiicyonowane już lokalne Komitety, 

co do obecnego stanu przemysłu oraz będzie [ winiłyby być tworzone w każdej większej miej- 
udzielana rękodzielnikom pomoc w danym  o- seowości. a zebrane przez, nie da ty  muszą być 
kręgu. ! jeszcze kontrolow ane przez delegatów Patrona- w drugi domach, w niedziele zaś na ulieaieh

Datki do mieszkańców Zakopanego zbierano 
piątek (22  b. m.i, sobotę (28) i n iedzielę ' 

(24): w pierwszy dzień w ośmiu sk ład n icach J

SZATY LITURGICZNE K r a k ó w  m.r O D A C Z Y N S K I  1 C i f  im  K r a k ó w PARAMENTA KOŚCIELNI
Bracka 2 |  |  V Bracka2

Kapy, Chorągwie, Ornaty, 
— Baldachiny, Stuły — PRACOMPNIA DLA SZTUKI K

(6 % ODSPRZEDAŻY NA DOCHuD K. B. K.)
OŚCIEINEJ Kielichy, Monstrancye, Pu­

szki, Świeczniki, Lichtarze.
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Na marginesie wojny.
Zamordowanie Carranzy.

Według doniesienia „Excliange Tel. Company1' 
Został prezydent Mel syku C a r r a n z a  dnia 30. 
października 'o. i. zamordowany.

Powyższe doniesienie należy przyjdę liardzo o- 
strożnie. Niedawni) przedtem otrzymaliśmy bowiem 
zupełnie podobnie brzmiącą wiadomość o zamor­
dowaniu jego politycznego przeciwnika, jenerała 
V i l l a ,  a wiadomość ta okazała się później fał­
szywą.

Don V e 11 u s t i a n o 4»‘ a r i a  n z a został osta­
tecznie uznany przez rząd w Waszyngtonie jako 
prezydent rzeczypospolitej Meksykańskiej, co rze­
komo oznaczało zarazem zakończenie długotrwa­
łego okresu niepokojów politycznych w Meksyku. 
Gdyby sie natomiast wiadomość o śmierci Carran­
zy potwierdziła, to wskazywałoby to. iż spokój ten 
był tylko pozorny i że w Meksyku na nowo w y ­
buchnie wojna domowa.

Los tej Rzeczypospolitej spoczął niejako w ręku 
trzech ludzi: Carranzy, Villa‘ego i Zapataego, któ­
rzy po upadku H u e r t y nawzajem się z w a U za ją. 
Generał Villa jest panem północy7* Za pata połu­
dniowego zachodu, a Carranza wschodu Stolica 
kraju Meksyk, w ciągu tych walk przechodzi z rę­
ki jednego do drugiego. Ponieważ rząd w Waszyng­
tonie v, ostatnich czasach zbyt był zajęty sprawa­
mi własneini i nie mógł dość stanowczo wdać się 
w sprawy meksykańskie, przeto postanowił ostate­
cznie. jednego z trzech przeciwników uznać za pre­
zydenta kraju. Wybór padl na Carranzę, a z tą 
chwilą zdawało się, że w kraju nastanie pokój.

Carranza jest z pochodzenia indyjsko-hiszpań- 
skim mi» szańcem i podobnie jak jego przeciwni 
<-y odznaczył się niesłychaną gwałtownością, w 
i-zein wspomagał go zwłaszcza j nerał Gitaro Ob- 
regon. Wałka, którą przeprowadził Carranza prze­
ciw zwolennikom lluerty, 1 y u jedną z najkrwaw 
szych i najbezwzględniejszy cli. Ryć może, że dzi­
siaj pud! naodwrót on z reki swego najniebezpie­
czniejszego kontrkandydata, jenerał i Francesco 
Villa. '

K R O N IK A .
Kalendarz^ * Kościelny: Dziś we czwartek św. 

KAROla. — ||t r o  w piątek św Elżbiety.
Kalendarzyk astronom iczny: Yschóu słuńm

rozpocznie sie jutro o godz. 6 min. 3ó zachód przy ­
pada o godz. 4 min. 09; długość dnia godz. 9 min. 34.

Pogoda. I ima 3 listopada termometr doszedł 
od — 0 1 do 8’7 C. — barometr opadał.

Dnia 4 listopada o godzinie 7 rano stan barometrt 
731 Sł min termometru — 7’2 C. — wiatr wschodni.

Kraków, 5. listopada 1915.
Przed Królestwem uchodzić chcemy za dobrych 

polityków, politykujemy przecież wszędzie, w apro- 
wizacyi, pareelacyi i w szynkarstwie. Każdy wię­
kszy interes ma przecież podłoże polityczne. We­
dług klucza polily cznego rozbiera się najrozmait 
szc posady, mianuje się dyrektorów instytucyj fi 
na rsowych, które to posady są u nas zasłużoną po­
lityczną emeryturą. Każda partya i stronnictwo 
stara się zdobyć banczek, asel.uracyę. zleca jc so­
bie nawzajem, jako koncęsyc polityczne, gdy cho­
dzi o ważniejszą sprawę, niema nawet instytucyi 
gospodarczej przez którą nie przeleciał huragan 
walki partyjnej, wzruszający jej podstawami. Pa 
miętają ją Kółka rolnicze, Syndykat rolniczy, To­
warzystwo rolnicze, nawet starej naszej FloryancW 
urwano część agend dla koneesyi politycznej prze/, 
utworzenie konkurencyjnej „Wisły11. Darł „Bank 
włościański" skórę z chłopa, lepiej popisał się je ­
dnak „kompromisowy" „Bank ludowy", który wraz 
z „Wisłą" był prezentem danym p. Stapińskiemu. 
Począwszy od drobnej małomiasteczkowej Kasy i 
miejśkjpJ) Kas oszczędności a skończywszy na To­
warzystwie kredytowem zicmekiem, wszystkie są 
mniej więcej placówkami polity eznemi. naginaja 
cccii się do interesu frakcyi, siedzibami syneku- 
rzystów, a przedewszystkiem karykaturami insty 
tucyj finansowych o które coraz silniej uderza kon- 
kureneya obca, instytucyc finansowe, prowa­
dzone z kupieckim sprytem, nie poluykujące i wol­
ne od wysługiwania się osobom : partyom.

W rozmowie z jednym ze starszej genenmyi kon­
serwatystów o stosunkach, panujących w jednej z 
instyim y i finansowy cli, o jej zależności i opanowa­
niu pizez postronne czynniki, wyrządzające szkodę 
lnstv lucyi, usłyszałem sloyea wielkiego zdziwienia. 
Uważał on bowiem za rzecz bardzo naturalną, że 
gdy partye są przy władzy, mogą się urządzić sto­
sownie do swy cli potrzeb. I ja, powiada, byłem 
przez krótki czasVly rektorem tej instytucyi, gdy 
myśmy rządzili miastem, a Kasę znal tak, jak 
może znać historyk kwestye giełdowe. W każdym 
razie etyka niedozwalała na zbaczanie z drogi 
uczciwości, nie było głodu posad wymagającego 
tuzinu dyrektorów, rozchodziło się tylko o wpływ 
w mieście, jaki taka insty tucja  daje stronnictwu 
posiadającemu ją w swych rękach.

Pięknym przykładem gospodarki były instytu- 
cye, które odpierały ataki walk politycznych i za­
sadę wymiany mózgów, a są niemi Towarzystwo 
Wzajemnych Ubezpieczeń, chluba polskiej koopera 
ty wy i Bank Krajowy, który jednak zupełnie nie­
potrzebnie zrzekł uę wpływu w inieyatywie two­
rzenia przemysłu, temwięcej, że wtargnęła w te 
dziedziny ręka obca, poważna iustytucya, której 
wph w wzrastać będzie z każdym rokiem. Chcąc 
rozwinąć, bankowość polską, wzmocnić instytucyc 
do walki z konkureneyą obcą, musimy usunąć 
system proiekoyjny w obsadach dyrekcj i- Nie ad 
wokat, lekarz i w eterynarz powinni stać na czele 
instytucyj. lecz zdolni urzędnicy fachowi, posiada 
jący rutynę, wychowankowie banków, ludzie z 
szerszym horyzontem, znający ustrój wielkich ob­
cych banków i trzy mający rękę na pulsie rozwoju 
bankowości zagranicą.

Bank Krajowy jest znakomitą szkołą dla urzę 
dników swteh, których młodsza generacya wytwo­
rzy wiele samodzielnych sil, obeznanych z wszel- 
kiemi działami banku. Sądzimy, że powinienby zna- 
leść się fundusz na podróże naukowe, możność 
wcielania stypendystów do wielkich banków ob- 
'•ycli na praktykę, dla przypatrzenia się zbliska 
• nropejskim targom pieniężnym, wyrobienia więk­
szej inicjatywy, sprawności i pewności siebie, jaką 
daje zetknięcie się z szerszym światem.

Wiemy czem by 1 „O reditanstalf  dla dyrektora 
Banku Krajowego p. Steczkowskiego, więc sądzi­
my, że ten przykład powinien znaleść większe zasto­
powanie, gdyż daje możność wychowania sobie wię­
cej takich sil. Wów czas nie miałyby miejsca przed­
stawienia cyrkowe, jakie odbywają się w niektó­

rych. insty tucyach, gdzie rzesze dyrektorów prowa­
dzą ze sobą ustawiczne walki, a kierownikiem fa 
ktycznym jest osoba postronna, typ polityka miej­
skiego, trzymającego sieć wszystkich interesów 
miejskich w swym ręku. Sądzimy, że przesilenie, 
jakie się obecnie tam odbywa, skończy się usunię­
ciem tej jednostki, która wykorzystawszy swe 
wsfclywy wbrew woli kierowników tej instytucyi, 
podporządkowała ją pod kierunek instytucyi obcej, 
(i zależności świadczy niezbicie fakt subskrypcji 
państwowej: gdy dziesiątki milionów przelewają 
się przez Kasy naszych banków, iustytucya ta sub­
skrybuje u naorzuconego jej opiekuna, a milczenie 
gminy niepokoi, bo milionik, na który składa się 
grosz publiczny, przejdzie do kas państwa także za 
pośrednie!wcm tego samogo paehciarza.

.Jest to wynikiem t. zw. polityki we wszystkich 
dziflizinacli uprawianej i tak samo z dobrym sku­
tkiem w mące, smalcu jak i w innych podobnych 
im dziedzinach.

Z miasta.
Odczyty na rzecz głodnych w Warszawie. Przy - 

pominainy, że jutro, w piątek, o godz, 0 wieczorem 
w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego odbędzie się 
pieiwszy odczyt, z sery i zapowiedziany cli. na rzec/, 
głodnych w Warszawie. Jutro mówić będzie prol. 
llniw. .lag. Dr Wacław Sobieski jut h inat:  „Uniwer­
sytet wileński w r. 1812", Niowątpimy. że tak oso­
ba prelegenta jak i bardzo interesujący temat od­
czytu wypełnią aulę L niwersytetu po brzegi publi­
cznością krakow ską. - Bilety w cenach po 2 koro­
ny za miejsce w dwóch pierwszych rzędach i po 1 
koronie na wszystkie dalsze — do nabycia w księ 
garni S. A. Krzyżanowskiego, a jutro, przed odczy­
tem juzy wejściu na salę.

Z Uniwersytetu. 1‘. Edward lir. R a c z y ń s k i ,  
otrzyma! w Uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
doktora praw.

Sekcya szpitalna Czerwonego Krzyża. Poruszona 
przed kilku tygodniami w naszem piśmie myśl 
przez jednego z kapelanów wojskowych, aby panie 
krakowskie w wolnych chwilach odwiedzały ran­
nych, tho iydi i inwalidów-żołnierzy, przebywają­
cych w szpitalach krakowskich i domach inwali­
dów, doczekała się urzeczywistnienia. W biurach 
płiyzydyaRlycli Krajowego Stowarzyszenia Cze rwo 
nego Krzyża w Krakowie odbyło się wczoraj wie­
czorem liczne zebranie pań, celem zawiązania sek­
c ji  szpitalnej Czerwonego Krzyża. Zebraniu prze 
wodniczył radca dw. Horoszkiewicz, który przed­
stawiwszy krótko cel zebrania, odczytał następnie 
szczegółowy regulamin Sekcyi, Który prawie botT 
•zmian przyjęto. Potem dokonano wyboru zarządu 
Sekcji. Przewodniczącą przez aklamaeyę wybrano 
księżnę Czartoryską, zastępczyniami jianie pre/.y- 
(Je.itową Leową i Ujejską, do zarządu między in 
nymi wszedł ks. Dominik ściskała, kapelan woj­
skowy. Sekeya szpitalna z dniem dzisiejszym roz­
poczyna swą działalność.

Skazanie za niedozwolony pobyt w twierdzy. Z 
powodu niedozwolonego noliyty w twierdzy kra- 
kowskiej skazane zostały w październiku następu­
jące osoby: Rozalia Perlmann. żona handlarza drze­
wa na Sb kor., Józef Ojner Orosner, talmudysta na 
.")(( kor., Gerson Marek Meinhard, kupiec, na 50 kor., 
Mosęsy Klein, kupiee 50 kor., Gerta Rehefeld, nau­
czycielka 50 kor., Bluma Racnela Horowitz, żona 
kupca 50 kor., Sclnnidi Ry fka, żona kujica 50 kor., 
Kumel falce Kleinwachs, ktijiiec 50 kor., Frymeta 
.loeimowitz, trafikantka 50 kor* Malka Laufer, żo­
na kupca 50 kor., Pragcr Jonas, kupiec 50 kor.. 
Salomon Halpern, frachciarz 50 korPKalman Koni- 
gold, kujiiec 50 kot , Saul Ber Laudau, właściciel 
domu 50 kor.. Felga Barber, wdowa po kupcu.

E w a k u o w a n i :  Berta Ku|iferschmied.
'Wincenty Wojewoda, czeladnik szewski, Walerya 
Król, żona wyrobnika, Izak Laudau handlarz wina, 
( izrt Schamroth. żona kupca, Max Wpinfeld, szniu- 
klerz, Salomon Reicher, talmudysta, Ludwika 
Strzałkowska, służąca, Katarzyna Kostecka, służ., 
Elżbieta Janas służ., Ida Matzondorf subjektka, An­
toni KRcli, blacharz, Ilirscli W: sserberger, krawiec, 
Marya Manik,’ służąca, M ananna Holom żona mu­
rarza Ewa Godyn, żona wyrobnika, Cliaskel Nuss- 
ńaum, kantor, Osias Augartcn, suhjekt, Marya Sil 
ber, bez zajęcia, Julia Kasiarz, służąca, Joachim 
Wetzstein, kupiec, Jozefa lgielska, służąca. Obawa 
l^indiing f. Russ, żona Lupca, Chaja EnglRnder, żo­
na kiijua, Franciszek Pawłowski, kotlarz, Marya 
Momol. robotnica, Toni Ebersohn^mihjektka, Salo­
mon Chaim lsluger. kujiiec, Stanisława Miller, kra- 
\.c/Mii, Marya Rogat ka, służąca. Bronisława \Vu 
locli, służąca t liaim Korngold, kuśnierz, Rozalia 
Rorgćuieht, służąca, Józef Gross, czci. krawiecki.

Omyłka. T y s i ą c k o r o n na Głodnych w War 
szawie jirzcstane nam z R a n  k u  k r a j o w e g o ,  
przez omyłkę wykazano jako dar Ranku Krajowe­
go, tymczasem kwolc tą jirzekazał na ten cel part 
Marszalek krajowy Eksc. Stanisław \  i e 7. a b i- 
t o w s k i.

Kradzieże. W ostatnim czasu policja coraz czę­
ściej notuje wypadki mniejszych lub większych 
kradzieży, dokonywanych zarówno w mieszkaniach 
prywatnych jak na ulicach jirzez wyrywanie pa 
niom ręczny cii torebek z pitniądzmi i drobiazgami. 
Wczoraj u. p. aresztowała policja niejakiego 
S. za kradzież dwóch książeczek w ktadkowy cli 
Miejskiej Kasy oszczędności, na 2.417 koron, nalc 
żąeycli do p. Józefa Gondka. Aresztowanego osa 
dzono na razie w aresztach „pod Telegrafem

Z kraju, z Polski i ze świat*.
Z Uniwersytetu lwowskiego. Dokonane z końcem 

października b. r na rok akademicki 1915/10 wy­
bory jirzedstawicieli władz akademickich i człon­
ków Senatu akademickiego Uniwersytetu lwow­
skiego dały wynik nastęjmjąey: Rektorem wybra 
ny jionownie prof. Tir Kazimierz Tw ardow ski. Dzie 
kanami również ponownie wybrani na wydziale 
teoiogic-znym ks. prof. Dr Adam Gerstmann, na 
wydziale prawa i umiejętności politycznych radca 
dworu prol'. Dr Władysław Abraham na wydziale 
lekarskim prof. Dr Henryk Halban, na wydziaie fi­
lozoficznym prof. Dr Stanisław Tołłoczko. Delega 
tami Kolegiów profcsorskicli do Senatu akademi­
ckiego na okres trzechletni wybrani: ks. prof. Dr 
Stanisław Narajewski (ponownie) z wydziału teo­
logicznego, prof. Dr Kamil Stefko z wydziału pra­
wa i umiejętności politycznych, prof. Dr Jan  Ra­
czyński z wydziału lekarskiego, prof. Dr Stanisław 
Zakrzewski (ponownie) z wydziału fiolzoficznego.

Lwowskie Koto literacko-artystyczne zainaugu­
rowało działalność w nowym lokalu mieszczącym 
się w Hotelu krakowskim. W sobotę, w dniu zain­
stalowania się na nowej siedzibie, znalazło się w 
salonach Koła około siedmdziesiąt osób, a wśród 
.yeli ]>p. Ratowski. Rai, Bieclioński. prof. Bednar­

„GŁOS NARODU*', dnia 4 Listopada 1915 r.

ski. ( hinieliński. Czapclski, Dr Jakubowski, prof. 
Dr .imasz. Dr Kubala, prez. Przyłuski, Rayski, re­
ktor Syrciczy nski, dy rektor Dr Starzewski i t. 1. 
Przybywających wita! mieniem wydziału prezes 
Dr \  ogel, a członkowie wyrażali się o nowym lo­
kalu i zaojtatrzeniu czytelni w znaczną ilość pism 
z szczcrcm uzilaniein.

Z uniwersytetu uzerniowieckiego. Z Ozerniowiec 
donoszą, że na razie otwarto tylko fakultet teolo­
giczny. Otwarcie wydziału filologicznego i prawni­
czego nastąpi dopiero później, prawdopodobnie na 
wiosnę.

Nafta nagrodą dla stałych odbiorców. Z powodu 
znacznego obeeme zapotrzebowania nafty, a nie­
dostatecznego jej dowozu, kupcy w Mysłowicach, 
jak donosi ..Iłz. śl.", przeznaczyli naftę niejako 
na premię, którą otrzymywać mogą tylko stali od­
biorcy n. b. za pieniądze1. IV tym celu zaprowa­
dzili listy odbi.uców dla prowadzenia kontroli. ezv 
ci wszystkie potrzeby u danych kupców pokry- 
wają. Gdy się wykryje, że gość „sprzeniewierzy! 
się” kupcowi, ten mu za karę odmawia nafty...

Sensacya w rzeźni poznańskiej. W tych dniach 
zabiło w rzeźni miejskiej w Poznaniu świnię wa­
żącą 0 cetnarów, za krorą majster rzeźnicki p. 
Paluszkiewicz zapłacił niepraktykowaną dotycli 
czas kwotę 91(1 marek.

Piwo w Berlinie. Od dnia 25. z. m. podrożało 
piwo beczkowe o 5 fen., a butelkowe o ti fen. na 
litrze. Pisma niemieckie zauważają, żc w najbliż­
szym czasie spodziewać się należy dalszego pod­
niesienia cen piwa.

Sprawiedliwy Niemiec i zazdrosna Niemka. Po 
opuszczeniu Warszawy przez Rosy mi pisma nie­
mieckie zaczęły przynosić* opisy i przypominać 
przeszłość historyczną stolicy Polski. Wśród gło­
sów prasy niemieckiej pr/.t bijał ton życzliwości 
i uznania dla dawnej polskiej kultury. O Warsza­
wie wyrażano się, jako o mieście w zachodnio-eu­
ropejskim stylu, O Warszawiankach z pochwałami 
ich zalet. Lekarz wojskowy Dr Hirt napisał w 
„Schl. Zlg" dłuższy artykuł o Warszawie i Pol­
kach, nie szczędząc im komplimentów. W artykule 
znajdowało się nawet zdanie: „der 1’olin Reiz bleibt 
mierrciclu (czar Polki jest niedościgniony). Ta 
pochwała Niemca pod adresem Polek nie znalazła 
uznania u pewnej Niemki z Górnego Śląska, która 
w liście d< „Schl. Ztg' z temperament! 111 wy raziła 
naganę Drowi Hiitowi. Sprzeczność w zapatrywa­
niach na zalety Polek przedstawiciela brzydkiej 
i przedstawicielki pięknej płci narodu niemieckie­
go znalazła epilog w komentarzu „Schl. Ztg", która 
wcale z opinią zazdrosnej Niemki się nie /.solida­
ryzowała, ganiąc jej wystąpienie.

Zawiadomienia i komunikaty.
Egzamin dojrzałości w męskitm Seminaryum w 

Tarnowie odoy I się w ostatnich dniach października 
pod przewodnictw, ni radcy Parasiewicza. Egzamin 
dojrzałości złożyli: Petryka: Gadziała: Grabowski: Pi- 
skor: Mazurkiewicz; batorów na; Fijasuwna: Gębaló- 
iwna; Kalicka: Łazarska; NoWakówiu: Pawiusiówna;
Pilchów ic/.ów na; Repeciównaą Sabówna; Salwianka; 

SkAiintówna; K/.czeklikówna; Tyńska; Wirchowska: 
Markówiia; Stohlówna; Mijakówńa; Wlassakowa. l)o 
egzaminu popraw i /.ego przeznaczono 2 kandydatki. — 
Kilka kandydatek ze studyaini giinnazyauiemi uzu­
pełniało egzamin również z pomyślnym rezultatem.

Zamiast oświetlenia grobów złożyli 'n a  Kr. K. L. K. 
(Sekcja Onieki nad dziećmi Legionistów): Pp. KiU- 
pińska 1(1 K ; Dąbrowski 8 K! Michalik J. ?0 K, K. 
ltrajer 20 k : Łobaczewska, Dr (n-osser. Glat/.owa, 
Rilewscy po 10 K: Owezarkieu i. /. (i K 80 h; Śtojo- 
wska 4 K: Józeuzykowa i X. \ .  po 2 K; N. N. 1 K; 
.Marczyńscy 3 K: Skorobohaia 2 L; Szurmiakowa2 K : 
Wężykowa 2 K: N. X. 00 'i Zlęyszcwski 10 K; Maria­
nowie Krzyżanowscy 10 K.

Na „Macierz Szkolną" złożyli pp.: Jerey Kuliisz, 
akademik, członek „Znicza" (Kocobędz) 28 K 15 h; 
Karol O rycz ewniig. kurat. polow\- (Ołomuniec) 
50 K; na listę składkową nr. 111 Pranciszka Mi­
chejdy, probos/.i za w Nawsiu złożyli p p . : Michejda
podatek roczny 15 K; Michejda ,lar 5 K: V. Sikora 
3 K: Ja n  Zientek 4 K; Farny 2 K: Malinowska 1 K: 
L.ibaj J a n  5 K: Ofiara ew. Zboru naw. 28 K 24 li. 
Kazeri 63 K 24 ii.

Ku uczczeniu pamięci ś. p prof. Stan. Malutego z 
Oriowej złożyli na Macierz Szkolną pp.: Helena P ią­
tkowska (Orłowa) 10 K: Zofin Haydukiewic/.owa (Or­
łowa) 10 K.

Składki złożone w A dm inistracji naszego  
dziennika:

Na K. 13. K .: Dr Władysław Studzińsk' /. Krakowa 
zamiast oświrtlenia grobu rodzinnego 8 K: Witoldo­
wie Ol.walibogowscc zamiast oświetlenia grobu 10 K.

Na pogorzelców w Gorlicach: Stelczy k zamiast
oświt tlenia grol u 3 K.

Na sieroty po Legionistach: Maryanowh Turnauo- 
wie zamiast oświetlenia grobu rodziunego 8 K; Józe­
fowie Weissowde zamiast oświetlenia g n  bu rodzinnego 
S K: Tekla z Rroiiiowieckieh Porzyoka zamiast oiwie- 
tiania grobu 10 K; Machnowsey i Zahierzańscy 7. Czą­
stkowi zamiast oświetlenia grobów 10 K.

Na Weteranów z r. 03: Tekla z Broniowskicli Po- 
l/.yeka zamiast światła na grób 10 k .

Na zakład p. Żurowskiej: Romanow ie Dolińscy za­
miast światła na grób 12 K.

Dla wdowy po weteranie: Stelc/.yk zamiast świa­
tła na grób 2 K

NEKROLOGIA.
Dr Adolf S t e r n s c h u s s ,  taden prokuratoryi 

S.karPu, znany w szerokich kolach Krakowa, pra­
wnik i znawca amator starożytności, zginął w je­
dnej z ostatnich bitew na ws< bodniui terenie w ojny. 
7.iri uTy, wstąpiw szy do Legionów, i>iacow ał zrazu 
w dziale organizat-yjnyin, potmn zgłosił się doiiro- 
wolnie do służby frontowej i złożywszy szarżę pod­
porucznika. brai udział w bitwach, w alcząc dzielnie, 
zrazu jako szeregowiec, potem jako kapral. Zginął, 
ugodzony dwiema kulami. Dr Adolf Sternsclmss. 
zamiłowany zbieracz i znawca starożytności, posia­
dał piękne kolekcje i uczestniczył żywo w pracach 
miłośników Krakowa, do którego szczerze był 
przywiązany. Zostawia po sobie pamięć człowieka 
dobrego i sympatycznego przez liczne zalety cha­
rakteru. Pokój jego cieniom, cześć jego pamięci!

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Czwartek.: „Ćwiartka papieru11.
Od soboty 30. paldz. b. r. początek przedstawień 

popołudniowych o godzinie 3, wieczornych o 7.
Sobota 6 . bm.: „Marnotrawny ojciec", komedya 

w czterech aktach R. Shav‘a.
Niedziela 7. bm. o godzinie 3. po południu: f.Gęsi 

i gąski", komedya w pięciu aktach Bałuckiego.
O godzinie 7. wieczór: „Marnotrawny ojciec".

Poniedziałt-k 8 . hm.: „Robert i Bertrand", opere­
tka w pięciu aktach Anczyea.

Wiadomości kościelne.
Najbliższy konsystorz papieski, wedle doniesie­

nia „Giornale d‘ Italia", odbędzie się dnia 22. bm. 
Na konsystor/.u nastąpi mianowanie nowych kar­
dynałów. Obecnie wakuje 15 kapeluszy kardynal­
skich. Ogólna liczba kardynałów wynosi dzisiaj 55, 
większość icli nie jest pochodzenia włoskiego, co 
stanowi nieczęsty wyjątek. Między kandydatami 
na kardynałów wymieniają nuncjusza wiedeńskie­
go Scapinelliego, sekretarza świętego Ofieyum. 
Boggiano, arcybiskupa bolońskiego Gusminiego, 
1 ruhwirta, nuneyusza w Monachium, nowego pa- 
tryarehę weneckiego, arcybiskupa Yercelliego i kil­
ku prałatów Kuryi rzymskiej.

W iaionoiu gospodarcza.
Uruchomienie krajowych uczelni rolniczych. 7.

początkiem listopada rozpoczną się wykłady w A- 
kademii rolniczej w Dublanac.il pud dj rekcyą profe­
sora Dra Kazimierza Miczyńskiego i w kraj. śre- 
dnitj szkole rolniczej w Czernichowie pod dyrekcyą 
Dra Fawła Mazurka. Z niższych szkół rolniczych 
brak sił nauczycielskich dozwala uruchomić na ra­
zie szkołę w Kobiernicach. dla której zamianowano 
nowego kierownika w osobie p. Bronisława Gąsie­
nicy. W Mnoeinie, Suehodole i szkole ogrodniczej 
w Tarnowie zaniiemmt jest urządzenie kursów dla 
kształcenia inwalidów w Tolnictwie. a w szczegól­
ności w wykonywaniu czynności gospodarskich 
przy pomocy protez.

Jeszcze w sprawie jeńców wojennych w gospo 
darstwacn rolnych. Ministerstwo zarządziło I  powo­
du zaoptrzehowania i/.einieślników do celów woj­
skowych ściągnięcie wszystkich profesyonistów, 
znajdujących się w party ach jeńców przydzielonych 
dc robot rolny cli. Dartye, które skutkiem tego zma­
leją niżej 30-tu głow, zostaną całkowicie ściągnięte. 
Rolnicy zatem, którzy chcą zatrzymać nadal te 
partye muszą się łączyć ze sąsiadami tak, aby łą­
cznie partya jeńców wynosiła co najmniej 30 głów. 
Zarządzenie powyższe nie odnosi się do tych jeń­
ców, którzy prowadzą pługi parowe lub młoearnie 
parowe, a którzy w najniezbędniejszych wypad­
kach mogą być w gospodarstwach rolnych pozosta­
wieni.

O zabezpieczenie zbioru ziemniaków. W „Tygo­
dniku rolni, zym ‘ czytamy: ( ibawy o zbiór ziemnia­
ków w gospodarstwach średmth i większych środ­
kowej i wschodniej części kraju są wobec braku 
robotników i spóźnionej pory coraz większe. W 
powfiliach Bohorodczańskim i Tłumackim znaczna 
część ziemniaków już uległa zmrożeniu. Rolnice 
widzą jtdyny ratunek w szybkiem dostarczeniu 
jeńców wojennych i oddziałów robotniczych woj­
skowych do sprzętu ziemniaków. Zaniedbanie zbio­
ru eit inniaków musiałoby sprowadzić lyeobliczalny 
w skutkach niedobór najWażniejsze/o dziś arty­
kułu żywności.

Na żądanie Towarzystw i powiatowych komisji 
rolniczych, przedstawione i poparte przez Wydział 
krajowy. Urezydyum e. k. Namiestnictwa zarządzi­
ło telegraficznym okólnikiem z dnia 21. paździer 
nikł, b. r. L. 30354, aby c. k. Starostwa w razie 
trudności przy sprzęcie ziemniaków z powodu bra­
ku robotnika zażądały od najbliższej Komendy eta­
powej dostarczenia jeńców, lub robotników wojsko­
wy r li, a nadto bezzwłocznie zastosowały przepisy 
rozporządzenia z dnia 4. sierpnia z. r. o zabezpie­
czeniu robót żniwnych i uprawy gruntów.

Sprawie rychłego i starannego zbioru kartofli 
mają starostwa poświęcić jak najbaczniejszą uwa­
gę, a w razie potrzeby zażądać interwencyi Prezy- 
dyum c. k. Namiestnictwa.

Przechowywanie jarzyn. W ojna staje się wycho­
wawczynią. nakazuje zachowania jak najdalej idą­
cych środków celem zaoszczędzenia zbiorów. Obe­
cnie wydało Ministerstwo rolnictwa zachętę i pou­
czenie w sprawie umiejętnego przechowania jarzyn 
przez zimę, które rozesłało Namiestnh tw o okólni­
kiem z dnia 16. października o. r.

Walki w Serbii.
Armia serbska w ogólnym swym odwrocie 

na froncie północny m, unika walnej bitwy, „ta- 
rająe się jedynie silnemi tylneiui strażami po­
chód armii sprzymierzony cli utrudnić. Ten spo­
sób walki stwierdzają korespondenci z połu­
dniowego placu boju. nada jąc tym zapasom od­
wrotowym miano walki o c z a s ,  len czas. kró- 
ryby pozwoli! wojskom czwórporozumienia zor­
ganizować się na granicy greckiej, i przez po­
chód na północ, przyjść Serbom z upragnioną 
pomocą. J a k  dotychczas nadzieja odsieczy jest 
nikłą, gdyż  z każdym  dnii m obszar jak i pozo­
staje jeszcze Serbom do rozporządzenia, zmniej­
sza się.

Po wzięciu k  r a g  u j e v c a. ważnymi ogni­
wem w łańcuchu wypadków jest wzięcie U z a  - 
c z a k a .  FrzPz fen ostatni sukces, armia gen. 
K o e v e s z a  stanęła silnie w dolinie G o 1 i j - 
s k i e j  (zachodniej) M o r a  w y. stanowiącej, w 
przeciwstawieniu do Morawy wschodniej, po- 
przi czną ar te ryę  Serbii. Otwiera się obecnie dla 
armii gen. Koevesza wzdłuż doliny Morawy 
druga na wschód, do K r a 1 j e v a. na U'ly tych 
sił serbskich, k tó re  po opuszczeniu Kragiijevca 
s taw ia ją  waleczny opór w górzystym  obszarze 
na południe od K 'agujevca. Niemniej ważny su­
kces ma do  zaznaczenia sk ra jne  prawe skrzydło 
tej armii, k tó re  przez obsadzenie U ż i c znajduje 
Mę w odległości zaledwie 30 km. od tych -dł 
frontu bosniackiep). które przekroczyły pod 
W y  s z e h r  a d e m granisę serbską.

Armia gen. G a  11 w i t z a. posuw ająca  się w 
uporczyw ych walkach po o bil s tronach wscho­
dniej Morawy znajduje sie w obsadzonym przez 
siebie punkcń J a g o  d i n a w odległości zale 
dwie 15 km. od Paracina, ważnego węzła kole­
jowego, do k tó rego  zdąża również od wschodu 
armia bułgarska gen. B o j a d j e v a. Armia ta 
posuwa się w zdłuż drogi Z a j e o z a  r  — P a r a ­
f i n  i znajduje się obecnie w obszarze Boljeva- 
ca. w oddaleniu  około 50 km. od Paracina. Po 
pkzebyciu tej przestrzeni dzielącej obie armie, 
o p e r a t y w n e  współdziałanie obu tych a r ­
mii zostanie zapewnione.

Do niespodziewanego oporu zerwali się 8 er 
ho wie w7 dolinie N i s z a  w y ,  na drodze Pirot — 
Nisz, wymuszając na Bułgarach w odległości 
około 30 km. od Niszu chwilowe cofnięcie swycli 
oddziałów. Sukces ten nie da je  im jednak  ża­
dnej korzyści stra tegicznej, gdyż Nisz zagrożo­
ny jest lównież od półnoay (Kalafat. w odle 
głości 10 km. na połnocny wschód od Niszu). 
tudzież od południa od strony Leskovac.

Btr. Ł

Natomiast ważny sukces osiągnęli onegdaj 
Bułgarzy przez obsadzenie miejscowości T c t  e- 
\ o, leżącej w odległości około 35 kilom etrów 
na wschód od Skoplja w blizkiem sąsiedztwie 
granicy  albańskiej. Przez Tetevo  prowadzi osta­
tnia zdolna do użycia droga do Greeyi. tak .  Lz 
przez obsadzenie tego punktu , utracili Serbowie 
jedyne połączenie z poJudniem.

Walki na grani, y  c z a r n o g ó r s k i e j są w 
stadyum  poezątkowmm. (► strategicznymi podło­
żu tej akcyi mówić jeszcze przedwcześnie.

Rozstrzygające kroki na całym Loncie.
Wiedeń. (Tel. pryw.). Z głównej k w a te ry  p ra ­

sowej di noszą: Ostatnie postępy  posuwających 
się zwycięsko na wszystkich frontach pod n a ­
czelnym dowództwem gen. Mackensenu armii 
gen. K o e v e s z a i gen. G a 11 w i t z a, mają 
wielkie znaczenie.

W c e n t r u m ,  w dolinie zachodniej Mora­
wy mt południc od  linii Gzaczak— Kragujevac. 
dałej na w s c h o d z i e  wspólnie z Bułgarami 
na tych liniach, k tó rych  posiadanie otw iera  o b ­
szar mt ty łach  Niszu i wreszcie na gTanicy b o- 
ś n i a c k  o-c z a r  n o g  ó r  s k  i e j, już na tery- 
toryum  serbskiem lub czarnogórskiem, zostały 
już przez sprzymierzone wojska rozstrzygające 
db< dalszego posuwania się wzgórza bądźuo ob ­
sadzone, bądżto  zagrożone. Szczególnie raźnie 
rozwinęła się austro-w ęgierska  ofenzyw ą na  
północnym zachodzie, gdzie zostały obsadzone 
U ż i c e.

Z frontu serbskiego.
Wiedeń. (Teł. pryw.) „F rem d en b la t t"  donosi

0 uastcpującein urzędowem doniesieniu serb­
skiem z dnia 27 października: F ro n t  serbsko- 
austro-w7ęgiersko-niemiecki: Na p raw ym  brzegu
Morawy za trzym ały  nasze wojska wszystkie 

zdobyte w kon tra tak ach  stanowiska. W ojska  
niemieckie i austro-w ęgierskie  przeszły dzisiaj 
z nowemi siłami do zdobycia tych  stanowisk. 
Watka rozwinęła się szczególnie na linii sdilaj- 
nae— Sedlari— Setonie. W szystkie a ta k i  zostały 
z wielkiemi stra tam i przeciwnika odparte.

Na lewym brzegu Morawy krw aw e walki ma 
liini Cumie— Sipio (18 km. na połnoc od Kragu- 
jevca). W skutek wielkich s tra t  w du iach  os ta ­
tnich zaprzestał nieprzyjaciel na  sk ra jnem  le­
wem skrzydle dalszych uderzeń, 

i F ront s e r b s k o - b u ł g  a r  s k i. W dolinie 
n i  południe od M o r a w y  trw ają  walki dniem
1 nocą, bez godnej zanotow ania  zm iany położe­
nia. Bułgarscy jeńcy  mówią, że nieoczekiwany 
opór Serbów bardzo Bułgarów dziwi, ponieważ 
spodziewali się, że z powodu niemieckiego u- 
(lerzeiiia na północy, zadanie icli będzie łatwe.

W dolinie T  i m o k u opróżnili Serbowie 
wielodniowy ch w alkach Z a j e c z a r  i P i r o t  
i wycofali się na wyżej położone stanów iska. 
Zadali oni nieprzyjacielowi nadzwyczaj ciężkie 
s tra ty .

Przea rozstrzygnęotem w Serbft.
Haaga. (Tel. pryw .)  ..Daily Nevs" donosi z 

Bukares7.tu. Wojsko angielskie zbliża się w po­
spiesznych marszach do frontu  seibskiego. —  
\V przyszłym tygodniu spodziewaną jes t  wiel 
ka rczstTzy-gająca bitwa.

Rosyjskie obliczenia.
Wiedeń. (Tel. pryw.) „Korr. R undschau1' d o ­

nosi z Kopenhagi, iż te legram y petersburskie  o 
ceniaja  siły zbrojne państw  centralnych na Bał­
kanach  na 900.000 ludzi.

Transporty dla Buigaryi.
Wiedeń. (Teł pryw.) W edług „W iener Alłg. 

Zeitung" donosi bukareszteński , ,U n iv e rsu l ' , iż 
w sobotę przyby ły  do  \  i d  y n i a z portu  K ala­
fat austr.-węgierski monitor, na  k tó rem  znajdo­
wała się s tacya  radiotelegraficzna, dwa niemie­
ckie torpedowce, i wielki parowiec transporto ­
wy. Okręty^ te mają  na pokładzie m ateryal wo­
jenny  dla B u ł  g a r y  i. Dalsze transporty  są o- 
c/.ekiwane.

Bułgarski napad na serbski skarbiec.
Wiedeń. (Tel. pryw.) ,.Siidslav. Korr.“ donosi 

7. Salonik, iż „Nea Alithia przynosi nas tępu ją ­
ce szczegóły o przeniesieniu z Niszu serbskiego 
skarbu i archiwum: Pociąg  składał się z 15 w a­
gonów. i zawierał zapas kruszcowy serbskiego 
skarbu narodowego, i wszystkie archiw a, pod 
silną strażą. Gdy pociąg  przejeżdżał przez prze- 
sirzeii L e s k o  v a c — V r a n j e, został on 
przez Bułgarów zaa takow any, przyczem przy 
silnom ostrzeliwaniu, nie wiele brakowało, l>y 
pociąg nie wpadł w ręce Bułgarów. Jed en  wa­
gon został zupełnie zniszc zony. udało się jednak  
Serbom zabrać go. Pociąg  ten. k tóry  wiózł także 
archiwum  rosyjskiego z Niszu. został następnie  
z ( 'alonik przesunięt\  do Monastyru.

Bułgarsko-tureckie współdziałanie.
Wiedeń, (Tel. pryw.) „K orr  R undschau ' 1 do­

nosi, iż „Tem ps" dowiaduje się z Aren, że w 
bułgarskiej T  r  a c y  i je s t  w to k u  koiicent.raoya 
wielkich sił t u r e c k i  c h, k tó re  stopniowo od­
chodzą n a  granicę Serbii. J e s te śm y  więc w 
przedt dniu k o o p e r a ( y i b u ł g a r s k o -  
t u r e c k i c i i  sił zbrojnych.

Walki w Albanii.
Berlin. (Tel. pryw.) „Osmauischer L loyd11 d o ­

nosi, iż w okolicach T i r a n y  odbyła  się g w a ł­
tow na walka między Serbami a Alhańczykami. 
Albańczycy wyposażeni w arty leryę . pobili Ser­
bów. i wkroczyli do T  i r a n y.

Na Kaukazie.
Konstantynopol (T. B.). J a k  dzienniki dono­

szą, z E r z e r u m  próba a ta k u  rosyjskiego, o 
k tórym  wspomina u  ydany wczoraj wieczór ko­
m unikat, podjęta została w okolicy  G i t y .  Ro- 
syanie zostali odparci, pozostawili na  miejscu 
mnóstwo broili. J e ń c y  rosyjscy opowiadają , że 
między wojskami rosyjskiemi a żołnierzami n a ­
leżącymi do innych narodowości panuje  wielka 
nieprzyjazń. Pewien żołnierz, k tóry  trzy  dni t e ­
mu rzucił bombę na kom endanta pułku, został 
powieszony.

O pokój.
Praga. (Tel. pryw.) „P rager  T agb lar t"  og ła­

sza n as tęp u jącą  cenzurow aną wiadomość „Yoss. 
Z tg .11 z Zurychu: Do dziennika zyrychskiego 
..Yolksreclit" donoszą z dobrać poinformowanej 
s trony: Kar. S c h o a, były niemiecki am basador



Str. 4 „Głos Narodu** z tfmia 4 i  istopjua 1915 r. Nr 558.[:

z Paryżu  i były  prezyden t republiKł francuskiej 
Emil L o u b e 1 zjechali się w zachodniej Szwaj- 
caryi. Podobno w jednej miejscowości Szwajcti- 
ryi w tych dniach mieli się zjechać przedstawi- 
c iele rządów niemieckiego, aus tryackiego ,w ło­
skiego i francuskiego w oficyalnej(V) misyi. Usi 
lowanie rozpoczęcia rokowań ma stać w związ­
ku  ze zmianą gab inetu  francuskiego. (W iado­
mości tej lubo pochodzi z poważnego, niezawi­
słego dziennika szwajcarskiego. nie należy ża­
dną miarą przeceniać. — P. R.)

Na Balkanie.
Gwarancya nienaruszalności Grecyi. 

Budapeszt. (Ti I. pry w. ) .. Az Est“ dowiaduje  
sic z Skfł*- iż według doniesienia greckiego „A- 
t h e n a i s". Niemcy pr/.j jęly g w a ra n c je  nie­
naruszalności g ię tk ieg o  terytoryiuu.

Wzrost agitacyi za neutralnością 
Wiedeń. (Teł. pryw.) . .Fremdenhlati pisze, 

iż według doniesieii ..Daily T elegraph" z Buka­
resztu ag itacya  przyjaciół pokoju wzrosła. — 
W i imlzielę był Bukareszt obsadzony wojskiem, 
by niedopuścić do dem onstracyi ]irzociw neu­
tralności. W n in is tc m im  wojny odbyło sit; nad­
zwyczajne zebranie szttilni generalnego,, w któ- 
rem brali mlział wszyscy komendanci korpusów 
i dyw iz ji .  twierdzono. że Rumunia jest przy- 
gotowana .do zwycięskiej wojny.

Urzędowe potępienie demonstracy). 
Woeaeri. (Tel. p ry w J  W edług  „Frem den  

bliUTi” przynosi o f ic ja ln y  organ rządu rum uń­

skiego w „Independance  Roum aine11 n as tępu ją ­
ce pdflępienie denionstracyi przeciw neu tra lno­
ści: Ponieważ M i 11 e w piśmie swem przybiera; 
pozę bohatera ,  s tw ierdzam y że p. iMille kroczył 
w  pośrodku dem onstrantów , w oła jąc  ciągle „Do 
pałacu!1* i nagle uciekł, gdy ujrzą* przed sobą 
bagne ty  żołnierzy. Przykro  udeizało, że w de- 
m onstracyi brało udział dwóch, generałów, k tó ­
rzy wczoraj jeszcze byli w" czynnej służbie, a 
mianowicie gen. Kartel, były  gen. sekre tarz  w 
ministeryum wojny i gen. Janescu , b. dy rek to r  
wojskowo- geograficznego insty tu tu .

Wiadomości telegraficzne
Niema potwierdzenia.

Petersburg (T. B.). Pet. Ag. Dotąd niema u 
rzędowego potwierdzenia pogłosek o zmianie 
gabinetu.

O cenzurę w kosyi.
Kopenhaga. (T. B . ' W Petersburgu odbyło 

się zebranie przedstawicieli rosyjskiej prasy dla 
omówienia stosunków ccnzuralnych. Przyjęto  
rezulucyę. w której zażądano ograniczenia cen -1 
żury wojskowej i iisBiiiowienia określonych re ­
guł dla działalności cenzury cywilnej, aby  ko ­
niec położyć dotychczasowej dowolności.

Izba gmin.
Londyn ^T. B.). Biuro Reutera. Z w yjątk iem  

mowy ( ' a r s . o n a  dyskusya , która  nastąp iła  
po ośw iadczeniu A s q u i t h a , była bez zna­
czenia. T j l k o  mało publiczności jawiło się. C a  r ­

s o n oświadczył się przeciw brakow i metody 
w prowadzeniu w ojny i ubolewał nad brakiem 
decyzyi u rządu w kw esty i Dardaneli. Rzekł, 
że z zadowoleniem usłyszał o obietnicach dla 
Serbii, wolałby był jednak , g dyby  podobne u- 
chw ały  zapadły  już przed tygodniami. K iedy 
dowiedział się. że w sprawie tej niema żadnego 
planu, zerwał swój stosunek z gabinetem.

S i r  G r e y w krótkiej mowie oświadczył z 
całą stanowczością, że rokow ania z rządem 
francuskim nie wywołały  żadnego opóźnienia. 
Z pomocą, ja k ą  Anglia mogła dać Serbii nie 
zwlekano.

Echa kongresu miast i ziemstw.
Kopenhaga. (T. B.) „Bcrlingske T idende1' do­

nosi z Pe tersburga: Naczelne prezydynm zje­
dnoczenia miast rosyjskich odhylo w Moskwie 
posiedzenie, aby się nad tern zastanowić, czy 
delegacya  wybrana pr/.c/. kongres miast i 
ziemstw, której ( a r  nic chciał przyjąć na po-. 
słiiehaiiiCj ma dalej istnieć, W oiągti posiedzenia 
przedstawiono kroki podjęte  przez delegacyę, 
tudzież sprawozdanie o politycznem położeniu 
R osji  wraz z żądaniami kongresu, przeznaczone 
dla caiu. Postanowiono, że delegacya ma ist­
nieć aż do następnego kongresu i że przedsta­
wiciele wszystkich rosyjskich miast ziemstw, 
tudzież kpluKyu d la-przem ysłu  wojennego ma­
ją  być '/wołani na nowy kongres jeszcze w li­
stopadzie. Na porządku dziennym tego kongre­
su będą umieszczone: obrady z aprowizacyi w 
środki żywności i opał, sprawozdanie o a k c j i  
pomocniczej dla uchodźców z zachodu, uchwała 
co do dalszego istnienia wybranej delegacyi.

Wypadek króla angielskiego.
Londyn. (T. B.) Wedle oświadczenia ze źró­

d ła  w iarygodnego, kV rf:l przjr zwiedzaniu 
wojsk, dosiadł obcego konia. Koń w skutek  o- 
k rzyków : „ H u rra !“ spłoszył się, s tanął dęba i u- 
padł z joźdżcem, k tó ry  poniósł rany. nabawił 
się wielkiego strachu, lecz n i e  z ł a m a ł  k o- 
ś c i. Następstw a w ypadku  pogorszyły się 

przez to, że pacyent musiał odbyć długą  drogę 
samochodem. Ze s ta c j i  przywieziono króla do 
pałacu B uckingham skiego na  noszach, w s ta ­

wionych dc wozu ambulansowego. Rany były  
tak  bolesne, że wóz posuwał się krok za k ro ­
kiem.

Poczdam (T. B.). Ks. F r ja łe ryk  Zygm unt 
pruski najstarszy  syn ks. F ry d ery k a  Leopolda 
pruskiego zaręczył się wczoraj z księżniczką 
Maryą Ludwiką SchumhurjĄLippe, najs tarszą  
siostrą ks. F ry d e ry k ą  tśchumburg-Lippe.

Od Administracyi.
Celem U3talenia nakładu prosim y o 

zcześniejsze nadesłanie prenum eraty. Pro­
sim y rów nież przy zm ianie adresów  o ła sk a­
w e podaw anie tak że m iejscow ości i poczty, 
w której dotąd  odbierano „G łos Narodu**. 
N ajdogodniejsze zaw iadom ienie o zm ianie 

dresu jest w  tej formie: „N ależy  posyłać  
dziennik nie do m iejscow ości X „ lecz do 
Y “.

Nadesłane.

t
SEWERYN Jelita KISIELEWSKI

b. w łaścic ie l m ajątku Słupiec w p o i .  D ąbrow skim ,
urodzony dnia 31. grudnia 1821 roku, opatrzony 
św. Sakramentami, zmarł dnia 3 listopada 1915 r.

w Krakowie.
Exportacya zwłok z kaplicy cmentarnej do tym­
czasowego grobu nastąpi w piątek dnia 5 b. m. 
o godzinie 4-ej popołudniu Przewiezienie zwłok 
do grobu rodzinnego w Słupcu odbędzie się 

później.
NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE

odprawionem zostanie w sobotę dma 6 b. m. o 
godzinie 9 rano w kościele 0 0 . Zmartwychwstań­
ców. Na smutne te obrzędy otroszana rodzina 

zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych.

Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

ADWOKAT

urzęduje od godz. 9 ^  do I?* i od 
4^j do 6^ po południu.

Kraków, ul. Poselska 20. II. p.

Pamiątka niedoli ludu Polskiego 19144915
obraz kolorow y w ielk  43 33  cm  w ydany nakładem  K om itetu n ie s ie n i-  pom ocy  w 
K rólestw ie C olskiem , ofiarujem y po 10 fen za egzem plarz O dsprzedającym  o d ­
p ow ied n io  taniej. Za nadesłan iem  60 fen. w y sy ła m y  odw rotn ie franko. — D>a 
o szczęd zen ia  kosztów  przesyłki za'eca  się  w ięk szą  ilość razem  za m a w ia ć . Czysty 

dochód na ulżenie nędzy bezdom nych i n ieszczęśliw ych  R o d .k ó w . 39
S. B endlew icz i Sp. P leszew  (P lesch en ). W. Ks, Poznańskie.

Zakładanie sadów handlowych
ogrodów warzywnych, parków. Restaurowanie zaniedbanych 
i zniszczonych ogrodów. Udzielanie na miejscu w szeenstron- 
nych wskazówek wchodzących w zakres ogrodnictwa i ho­
dowli roślin przemysłowych Szacowanie szkód ogrodowych. 
Dostarczanie drzew owocowych i parkowych, róż i wszelkiego  
rodzaju matfcryału roślinnego — Objazdy ogrodów dworskich. 
Długoletnia praktyka i wyższe studya zagraniczne i krajowe.

Władysław de Preval Krsków-Piaski 155.

W E LW OW IE, sto w. zar. z ogr. por.
organ handlowy Zarządu GlownogoTow. Kólok Rolniczych

z s ie d z ib ą  o b e c n ie

w Bielsku (B elitz)
Zunftha u s g a s se  I.

M  w s w o i c h  magazynach na składnie w k j s t U c  artykuły apoźyw eze  
I codziennego zapotrzebow ania, a Dadto dostarcza w ęg ie l, naftę, oleje  
m aszynow e, naw ozy L iraem e, narzędzia i m aszyny roln ieze, ce ­

m ent, eternit, papę i t. u 
Onniki na kałae iąd*ni« 1 Cnny hurtowne.

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8,

wył. nnjs i
Szyldy, napisy, n j dla sprzedaży t/tumu i rządowe na blasze, drzewie, ceracie i szkle 
m&lnwane lub trawione. Szyby omament.-matown oraz lakiemictwo galanteryjne.

P ^« X J.A n T o X ty T n łcX y T n T ,y T tS y T r.T o T n Y o T r.g 1yTnT<,T < X ^ ;

Wszelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej — szycia 
ornatów, kap, haftów złotem, oraz naprawianie starych

szał liturgicznych
wykonuje pracownia .Związku pracy poiskich kobiet* pod facbowem 

kierownictwem, po najniższych cenach 1621

w Mowie alk* BnclE* I. S, I. piętro. • g

T. Cieśliński w  Przemyślu Zakład pggrzebgwy „CONCORDIA"
HURTOWNY

: SKŁHD Will :
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH
Wobec nienormalnych stosunków na targu wina, proszę się infor­
mować przed zakupnem !!!!! ofiaruję bez zobowiązania nadal sto/owe 
i mszalne 1.56, czerwone 180, Perlą Dalmacyi słodkie 2'20, Cognak 
Contro medycynalny 6'50, Tokaje od 4'50, Samorodnery od 2 10

za 1 litr w beczce.

Nakładem KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłknwskiego

W  K R A K O W IE, UL. FL O R Y A Ń SK A  L. L  1

w yszły  najpraktyczniejsze i najlepsze do przedstaw ień w m ieśc ie

J A S E Ł K A
Oratoryum ludowe w 5-ciu oddziałach, śpiewacłi i obrazach scenicz­
nych z kolend i kantyczek, melodyj chorału kościelnego polskiego 
zestawił ks. Leonard S o l e k i .  W ydania-piąte, poprawne, z to w a ­
rzyszen iem  fortepianu lub harm onnii, w formacie 40. — Cena 
w eleganckiej oprawie 6 koron. (Za nadesłaniem kor. 6 60 przeka­
zem, przesyłka franko). — Nuty instrumentalne na małą orkiestrę 

Kj 3, z przesyłką K. 3'45.

Jedyny w Krakowie, który posiada własny wyrób trum ien i po­
dejmuje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów Europy

Jana Wolnego
Plac Szczepański 1.2, (don własny). Tul. 331.

HANDLOWIEC
z wyższem wykształceniem i wieloletnią praktyką w  dziale to w a ­
rów  spożyw czych i kolonialnych, potrzebny jest zaraz, jako 
dysponent w dużym interesie handlowym.

Tamże znajdą umieszszenie w dziale 2018

buchalteryi i koresnondencyi
zdolne siły młodsze, mające już parę lat praktyki za sobą.

Reflektanci mają złożyć oferty w Administracyi »Głosu Narodu* 
pod szyfrą 9999 K. It. i dołączyć: życiorys z wymienieniem odbytych 
studyów i praktyki, odpisy świadectw i refereneye, nadto podać czas, 
w którym mogą objąć posadę, ewentualnie wysokość żądanej płacy.

\Z T n ij

Mapa terenu wojny!
Mapa terenu w ojny europej­
skiej w kolorach. - Cena K. 1'— 
Mapa K rólestw a P olsk iego , Ga-
licyi, Bukowiny i krajów pogra­
nicznych Cena K 1'— , z przesyłką 
10 hal. (polec. 35 hal) drożej — 
wysyła po otrzymaniu przekazem 
lub za zaliczką księgarnia D. E. 

Friedleina w Krakowie. 2000

Starożytności
i / r d a j e  i k u p u j e  KS I ĘGARNI A 

K A T O L I C K A  D r . *  M I L K O M  S M U G O  
• ( r i o r y a ń n * ' * .  1). :

8 7 -letnia staruszka
wdowa po weteranie z 1863, r. 
utrzymująca nyna I córkę nieule­
czalnie choryćb prosi o wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Adm 

„Glosa Neroja"

PRENUMERUJCIE WSZySCy

ILUSTROWANY
Kupuje | TYGODNIK POLSKI

fortepiany Lrótkie, pianina, 
meble różne, dywany, ma­

szyny do szycia.
Zgłuszenia do A dm inistr -G ło iu  
Narodu • ul św . T om asza 1,. 3f> 

pod N. N

Kucharka
sumienna i pracowita znająca się 
na kuchni i wielkiem gospodar­
stwie potrzebna na plebanii. Wia­
domość w Administracyi »Głosu 
Narodu* ood K J. L. 2035

Młodzieniec
z ukończoną VII. kl. gimn., wolny 
od wojska, lat 22, poszukuje pra­
ktyki w aptece, dentysty, fotografa, 
lub też innego odpowiedniego za 
jęcia. Zgłoszenia pod »Junosza« 
w Adm. »Głosu Narodu*. 2037

n a jw ię k s z e  ilu s tr o w a n e  p ism o  ty g o d n io w e  p o lsk ie .

W każdym zoszydo szarug artykułów aktualnych 
I około dwudziestu ilustracyj.

„ILUSTROWANY T Y G O D N I K  P O L S K I "
z a m ie sz c z a  w p ie rw sz y m  rz ęd z ie  u tw o ry  p o św ię c o n e  

b o h a tersk im  czy n o m

L E G I O N Ó W  P O L S K I C H
o raz r e p r o d u k u j e  o r y g i n a  I n e  z d j ę c i a  f o t o ­

g r a f i c z n e  z w a l k  l e g i o n o w y c h .

„ILUSTROWANY T Y G O D N I K  P O L S K I "
j e s t  z a tem  n a jc e n n ie jsz ą  p a m ią tk ą  d o b y  o b ecn ej.

KWARTALNIE K. 5 z przesyłką.
P re n u m e ra tę  u p r a sza  s ię  n a d sy ła ć  p rzek a zem  p ie­

n ię ż n y m  do A D M IN IST R A C Y I:

KRAKÓW, W O LS K A  L. 19.

BANK GALICYJSKI r

Sklepy
mleczarni miejskiej
sprzedają już od tygodnia jaja 
spiowadzane z Królestwa po cenie 
własnych kosztów t. j po 18 hal. 
za sztukę. Spodziewany jest większy 
dowóz, który — o ile cena za­
kupu będzie niższą od dotychcza­
sow ej— spowoduje obniżenie eeny 
sprzedaży w sklepach miejskich. 

2w41

Panna
z 2 kursami seminaryum
i kursem  freblow skim  postu­
kuje posaoy do azieci luo innej. 
Marya Filarska W ielopole 14., 

1. p. front na prawo.

m
: Wolska 7, parter :
kupuje Skład fortepianów Heleny 
Smolarskiej. - Zgłoszenia listowne 

Wolska 5, II p. 1878

Ktokolwiek i
z P. T. Czytelników zna nazwisko lub 
przyn.-jmiej bliższe szczegóły tyczące 
•Ję tej osoby wojskowe], która z koń­
cem września na szczycie gierlacbew- 
skim popełniła samobójstwo, raczy 
łaskawie powiadomić mnie listownie za 
podziękowanie, lub wynagrodzenie.
E m ilia  S o b k ó w n a , Ł a ń c u t.

Koncos. R iurtBr. Krasickiego 
Kraków, ul. Rolfbin L. 16.
P o leca  znanego o sob iśc ie , zaufanego  

fach ow ego

Administratora
do prow ad zen ia  gospodarstw  rolnych i 

leśnych  na skrom nych warum cach. 
2028

Rodowita Niemha
poszukuje miejsca u katolickiej 
rodziny. — Łaskawe zgłoszenia 
pod M. B. z listami WPani Ż e­
leńskiej, Kraków, Aleja Krasiń­

skiego Nr 23, II p. 1028

DLA HANDLU I PRZEMYSŁU
w Krakowie, Rynek gł. L 25.

przyjmuje zgłoszenia na:

5' 2°|o-,wą wolna od podatku Austryacką 
Pożyczkę wojenną III. Emisyi

zwrotną dnia 1. października 1930 r.

na oryginalnych warunkach prospektu.

ai

Rządowo uprawniona

Fabryka wód minaralnyeh azłucz. I spae. Itczniczych
pod firmą:

R. Rżąca i Chmur ski
w Krakowie, ul. św . Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tuw. Lekarskiego krakow.
polecone przes toi Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem ebem. wodom: Biliń­
skiej, Gieshttblerskiej, Selterskiej, Yischy, Homburg, Kissingen, u dzieł 
specyalne lecznicze Jak: litourą, bromową, jodł.wą, lelaustą, kwaśną 
oraz inDe wody mineralne z przepi.u p.-of. Jaworskiego. Sprzedał czą­

stkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na łąaanie darmo. 1781

I

r KS. J O Z E F  K A J D A S

EGZORTY
N IE DZ IEL NE  i Ś W I Ą T E C Z N E

DO DZIECI SZKÓŁ LUDOWYCH
do n a b y c ia :

w Księgarni G. Gebethnera i Sp. Rynek gł.

lub pianino
kupię.

Łaskawe zgłoszenia do Admini­
stracyi „Głosu Narodu*1 pod li­

terami S. S 50.

Edward Kordasiewicz poszukuje 
posady

organisty
lub skrzypka w orkiestrze. -  Ła­
skawe zgłoszenia do Administra­
cyi »Głosu Narodu* pod powyż­

szym adresem. 185

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu** i 8p. z Ogr. poręką. Redaktor odpowiedzialny i kierujący Roman Woyczyńaki. Drukarnia „Głosu Narodu** w Krakowie pod za rządem Roman* Ferka.


